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Taka to moja i „K r. Kuriera W lecz."
cfo „follts/ron^u”...

(W odpowiedzi „Głosowi Narodu44)

‘loże po raz pierwszy w życiu b rak  mi
słów — Pióro nie m knie lekko i posłusznie
po papierze...

‘ hclatol.y się w yrzucić w ulkanicznie po- 
,ok  Gorzkich słów, może m niej oględnych, 
m<wnych 1 dosadnych — to znowu serce, k tó ­
re tak wiele już w życiu wybaczyło krzywd, 
nakazuje znowu wybaczyć 1 zapomnieć 
Przejść nad tym  nowym złośliwym atakiem  

u Porządku dziennego i iść dalej i dalej wy­
tyczonym sobie od 30 ła t uczciwym, choć bar 
dzo ciężkim szlakiem .

Panowie z „Głosu N arodu“ idąc śladem  o r­
ganu warszawskiego ONR., który jest tubą 
*OŁgtośnikową sprzecznych z etyką chrzęści 
jaóską uoktryn Goebbelsa i S trciebera, dok- 
t r >ni godzących dziś w Kościół i religię, któ- 
m  Polakom , a zatem i m nie jest świętością, 
doktryn, k tóre i Wy jako  chrześcijanie, jako  
organ chrześcijański potępiacie — uderzyli­
ście może bezwiednie, ale bardzo niesinaez- 
n ,e i nie celowo w m oją osobę.

NTe, — to nie jest p rośba słabszego o za­
niechanie polem iki, k tó ra  mi szkodę może 
przynieść — czy k tó re j może się lękam  — 
n'le» zbyt wiele m am  w sobie siły — by k a ­
żdy odeprzeć atak , jak  dotychczas z laską 
Boską odpierałem , tym  bardziej, że całe mo- 
P ' zyc*e, to tylko — miłość i dobro Ojczy­
zny. Tej praw dy nik t mi nie zaprzeczy i są- 

. ze w cnlej Polsce zaprzeczyć się jeszcze 
m e sta ra ł i nie kII|ju| _  bQ byJo też dość

erej mej krw i w siąkniętej w ziemię, któ- 
innie zrodziła — krw i na polach bitew ­

ny c i — tam , gdzie n ic było tych, którzy dziś 
o rali sobie w łaśnie mnie pod sw ój zawzię- 
> obstrzał za to tylko, że nie przestałem  
j c  dem okr; ią, mimo w szystko, mimo lu-

~  S e r t  łylk° Cl‘leb 310 1 Zł0t° “di‘!cych

Jeszcze raz zatem -  nie odwołuję, ale 
stwierdzam — jestem demokratą z krwi i ko 
sei (me czerwonym -  jak ehce „ABC. -  
zagonezykicm, z frontem ludowym, (czy jak 
dziś wy to określacie, fołksfrontem) mam 
tyle wspólnego — co i wy z pewnością. Ma- 
so.iem? -  Mój Boże W ielki -  któż dziś 
w oczaeh ONR u nie jest masonem; -  nic 
nięc dziwnego zatem, że i ja nim zostałem. 
(Noszę przy tym często i sportową czerwoną 
koszulę, bo pranie jasnej, zbyt częste i na 
mn.ią kieszeń kosztowne).

jakiś tam panek — Jan Tabiński —  
Chcąc Odegrać w ONR. -  większą i k, kli-

i nJl 'T ' ~  W>’hiĆ P  ““ CZ0'° ~  krzyknął 
Sbipstwo, którego może dziś srodze

namyśr *** ka'ał ~  dla,eg° nie
3 2 S K ' ^  -SlĘ dlUŹei 1 -P-kojnlej i wy mn- 

*a min w .ślad podążyć?...
Dziwi mnie to bardzo...

Bądźcie też przekonani, że ani djabłu, ani 
ponoć w myś, recepty S,re,(.„cr-„ABC.“ SJ -  
sziuejszym od djabta 2 yd„ro, nie 8lużę _
służę tyłku wiernie „niskiej, tradycyjnej de­
mokracji . wiernym jej zostanę do śmierci.

Wymieniliście Panowie przy moim „azwi- 
ku kilka osob roligji mojżeszowej -  dlacze­
go nie wymieniliście większości katolickiej 
klóra ze mną współpracuje. W ymieniliście 
dwu, czy trzech kombatantów żydowskieli -  
dlaczego nie wymieniliście znowu przygnia­
tającej’ większości kombatantów katolików? 
Pomijam już zupełną nieścisłość w zapoda­
niu kilku nazwisk, które nie mają ze mną 

" mcj pracy nic wspólnego — oprócz to­
warzyskiej kawiarnianej znajomości. Każe- 
d c  mi się wstydzić... l*ytam — czego? Nie

wstydziłem się tych ludzi, tych najbliższych 
towarzyszy broni na polach bitew nych, gdy 
wspólnie szli po śm ierć lub zwycięstwo — 
dlaczegóż to  mam się dziś ich tow arzystw a 
wstydzić — zaprzeć współpracy znowu w do­
brej sprawie.

Poza tym, jako  katolik , — Polak, (tak zre­

sztą uczyła m nie m atka), z serca i mózgu 
nie dam  sobie wydrzeć tego najszlachetn iej­
szego przykazania: „K ochaj bliźniego swego
— jak  siebie camej*o". W ierzę też mocno, że 
i „Glos N arodu“ z tym  się ze m uą pogodzi
— i uzna mnie rów nież za dobrego chrze­
ścijanina i Polaka.

Z całą pewnością... bo inaczej ku zm artw ię 
niu innych nic jest i nie będzie nigdy.

A to nie przew ina, raczej może zasługa, 
że jestem  dem okratą a nie ONR-oweem — 
bo tak  mnie też za dziecka uczył nic ojeiec
— ale opiekun, którego ni z tąd ni zowąd 
wmieszano, w staw iając obok mego nazw iska
— biedaka w naw iasie.

Sądzę, że w szystko — i że nie znowu ta ­
kie groźne uderzenie pięścią kresow iaka — 
ale sercem... bo to  m ój zwyczaj — i demo­
kratyczna ku ltu ra .

T aka to m oja i pism a, k tórym  kieruję, 
przynależność do „fo tksfron tu“.

BOGUMIŁ REMBOWSKI.

Gen. Roja w  obronie emerytów
W związku z zaostrzeniem różnicy  

zdań w sprawach emerytalnych i n ie­
dotrzymania zapowiedzi ze strony 
czynników oficjalnych, danych repre 
zentantom emerytów, dowiadujemy 
się o zamierzeniach Związków Em e­
rytalnych i poszczególnych osobisto­
ści, zmierzających do energiczniej­
szych zabiegów dla uporządkow ania 
należności emerytalnych. M. in. —  jak 
nas informują —  generał Bolesław  
Roja, którego artykuł przed paru dnia 
mi zam ieściliśm y za pośrednictwem  
tygodnika „Emeryt44, zabiega o sfu- 
zjonowanie wszystkich Związków E

merytów wojskowych i cywilnych w 
jeden wielki związek, który umożliwi 
silniejsze oddziaływanie na rząd i de­
cydujące czynniki dla ostatecznego 
uregulowania spraw emerytalnych i 
zwrotu niesłusznie dokonywanych do

tychezas potrąceń z poborów em ery­
talnych.

Niewątpliwie akcja konsolidacyjna 
Zw. Emerytów przyczyni się do szyb­
szego załatwienia słusznych postula­
tów emerytów.

Arabow ie przygotow ują się
do zbrojnego „p u c zu " w  Palestynie

Londyn. —  Agencja R eutera dono­
si z B agdadu, że p rem ier Irak u  Seyid 
M ikm at Sul A im an w w yw iadzie, u-

Ultimatum Japonii
L ondyn. —  R euter donosi z Szang­

haju , że rząd  narodow y w Nankinie 
zw rócił się do w szystkich obcych 
przedstaw icieli dyplom  itycznych i 
konsularnych , aby zalecili swym oby­
w atelom  opuszczenie Pekinu, t onie- 
w aż rząd chiński nie jest w stanie ich 
skutecznie ochraniać. E w akuacja po ­
djęta zostanie drogą pow ietrzną wo- 
b c pow strzym ania transportu  kole­
jowego. Przedstaw iciele dyplom atycz­
ni i konsularn i ze swej strony wezwa­
li swych obywateli, przebyv ający'’ 
po za obrębem  wielkiego m uru, aby 
bezzwłocznie przenieśli się do śród­
m ieścia Pekinu.

T im es11 donosi z Tokio, ze przed­
stawiciele 29 arm ii chińskiej przedło­
żyli japońskim  władzom  wojskowym  
na piśmiti następujące propozycje: 1) 
na przyszłość żadne w ojska chi nskie 
nie będą stacjonow ane w Lin- F ■ 
Czau i Lung- W ang- Mau, zaś porzą 
dek u trzym yw any będzie przez >pe-
c ia ln jc h  urzędników bezpieczeństwa
pow ołanych w tym  celu; 2 )Chiny zg a­
dzają się na form alne przeprosze­
nie ze strony  29 arm ii chińskiej, na 
ukaran ie  w innych za ostatnie incy­
denty, na udzielenie gw arancji prze­
ciw ich pow tórzeniu i na rozwiązanie 
organizacji an ty japońskich , w ich li­
czbie niebieskich koszul i kom uni­
stów. Zdaw ałoby się, że ta  oferta za-

dow olnić w inna Japonię, ale, jak  do­
nosi „M orning P o st11, żądan ia  Jap o ­
nii idą o wiele dalej. Zdaniem  dzien­
n ika, Japon ia  dom aga się autonom ii 
5 prow incyj w północnych C hinach: 
Hopei, C zaharu, Sujan, Szantung i 
Szansi.

Pom iędzy W ielką B rytan ią a S ta­
nam i Z jednoczonym i odbyw ają się, za 
rów no w Londynie, jak  i w W aszyng­
tonie n ieustanne konferencje , w k tó ­
rych  od czasu do czasu b io rą udział 
przedstaw iciele dyplom atyczni Jap o ­
nii i Chin. Jak  słychać, W. B rytan ia 
i S tany Zjednoczone zam ierzają jako  
by na podstaw ie u k ładu  w aszyngtoń­
skiego z r. 1922, w ystąpić z fo rm alną 
propozycją  m ediacji.

| dzielonym  prasie  w ypow iedział się 
stanow czo przeciw ko p ro jek tow i po ­
działu Palestyny.

Londyn. —  Agencja R eutera dono 
si z Jerozolim y, że najw yższy kom itet 
a rabsk i o trzym ał od k ró la  Ibn  Sau- 
da zaw iadom ienie, iż so lidaryzuje się 
on z innym i szefam i arabsk im i na  te­
m at ich stanow iska w kw estii podzia­
łu  Palestyny.

Jerozolima. —  P rasa  donosi, iż na­
cjonalistyczna m łodzież sy ry jska fo r­
m uje jednostk i zm ilitaryzow ane, k tó ­
re m ają  być gotowe na każde w ezw a­
nie w ielkiego m uftiego Jerozolim y. 
Pow stanie tych jednostek  m a być re ­
zu ltatem  ostatniego propagandow ego 
pobytu  m uftiego w Syrii.

Jerozolima. —- Im am  Yevhia, k ró l 
Yemenu, postanow ił stw orzyć szkołę 
w ojskow ą w Sanaa i zaangażow ać w 
tym  celu oficerów  syry jsk ich  Im am  
p rzystępu je  rów nież do reorganizacji 
arm ii. N iektóre w ytw órnie am unicji 
w E uropie m iały już o trzym ać zam ó­
wienia.

Siostry pode jrzane o onradzenie ciotki
(j) O negdaj aresztow ano dwie s io ­

stry , M andel Reginę (lat 26) i Mandel 
lożę (lat 24), zam ieszkałe przy  ul. Ra­

b ina Meiselsa 2 pod zarzutem  okradze 
n ia  ich ciotki K irschów ny Kirschó- 
w na o trzym ała w spadku po swym  
ojcu Joelu K irschu książeczkę Fi KO. 
m. K rakow a na kw otę 5.000 zł W  nie 
dzielę 11 bm  zauw ażyła K irsehów na 
b rak  tej książeczki Posądzając swte 
siostrzenice o kradzież, p rosiła  je o 
zw rot książeczki oszczędnościowej. 
Po bezskuteczności tych próśb zawia-

Skazanie księdza w  Berlinie
Berlin. PAT. —  Sąd w Berlinie roz 

patrzy ł spraw ę 57-letniego księdza ka 
tolickiego K aisera, k tóry  w dnia o 
m arca 1935 r, udzielił ślubu kr,.s(^ f  ' 
nego Żydowi w yznania e w a n g e l i c k i e ­
go! Należ-ało tym czasem  przewidy wac, 
że urząd  ten ze względów rasow ych

odm ów iłby re jestrac ji tego m ałżeń­
stw a. O skarżony ksiądz stw ierdził, iż 
postępow ał w m yśl konkordatu , jako, 
że ów Żyd-ewangelik od szeregu lat 
żył z N iem ką w konkubinacie. Sąd 
skazał księdza na  trzy  m iesiące w ię­
zienia.

dom iła o rgana W ydziału  Śledczego, 
k tó re przeprow adziły  rew izję w loka­
lu P in k asa  M andla, ojca podejrza­
nych. W  w yniku tej rew izji Regina i 
Róża M andlówne zostały aresztow a­
ne. Podobno urzędnik KliO. m. K ra ­
kow a rozpoznał w nich te osoby, k tó ­
re podjęły w Kasie Oszczędności w y­
żej w ym ienioną kwotę.

Postrzelenie 
groźnego bandyty

Policja tarnow ska aresztow ała zbie 
głego p rzed  k ilku dniam i z aresztów  
sądu grodzkiego w Brzesku. Tadeusza 
M atlaka, członka zlikw idow anej ban 
dy zabitego Zarzyckiego. M atlak zo­
stał postrzelony przez ścigających go 
policjantów  i um ieszczony w szpitalu
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X  d n i a
Niem cy b e z dzieci

Nłe od dziś Niemcy zazdroszczą 
P o lakom  szybszego m nożenia się.

Już  p rzed  w ojną kanclerz Biilow 
n arzeka ł, że „Polacy m nożą się jak  
k ró lik i"  —  chcia ł przez to u sp raw ie­
dliw ić m ałe postępy  po lityk i koloni- 
zacyjnej w  Poznańskim .

Dziś N iem com  chodzi o coś in n e ­
go: obaw a przed  zm niejszeniem  się 
liczby rekru tów . O dkąd w prow adzo­
no znów pow szechną służbę w ojsko­
wą, kw estia  uzupełn ien ia arm ii stała 
się ak tu a ln ą . Pam iętam y, jak  w k ilka  
m iesięcy po w ybuchu w ojny w r. 1914 
kob ie ty  niem ieckie w niosły do n a ­
czelnej kom endy arm ii prośbę o licz­
niejsze u rlopow anie  żołnierzy, pom e 
waż —  jak  tw ierdziły  -— rocznik  1934 
jest zagrożony Mimo pow agi czasu, 
cały  św iat śm iał się z tej prośby.

Dziś n iew ątp liw ie tra k tu je  się tą  
spraw ę pod tym  sam ym  kątem  w i­
dzenia: m oże zab rak n ąć  jakiegoś ro ­
czn ika albo m oże zostać zdekom ple­
tow any. Niem cy n arzek a ją , że są w 
gorszym  położeniu  niż F ran c ja : ta
przezw yciężyła już okres w yludnienia 
się, poza tym  m oże czerpać z 60 m i­
lionow ego rezerw o aru  sw ych czar­
nych  poddanych . Nie m a innej rady, 
ja k  w ydać rozkaz: żenić się i mieć 
dzieci. Częściowo, np. w obec u rzędn i­
ków, już się tak  postępuje.

S tra jk  ke ln e ró w  
paryskich

Kelnerzy w re stau rac jach , k aw ia r­
n iach  i ho telach  pary sk ich  zastrajko- 
w ali. Nie jest to s tra jk  o podw yżkę 
p łac czy in n ą  jak ąś  zdobycz ekono­
m iczną —  s tra jk u jący  żądają  tylko, 
aby  i do n ich  stosow ano ustaw ę o 40 
godzinnym  tygodniu  pracy . P ryncy- 
pałow ie ośw iadczają, że 10 n iem ożli­
we, poniew aż w tych p rzedsięb io r­
stw ach  m usi panowmć ciągłość pracy.

O becnie, gdy Paryż m a setki tysię­
cy gości p rzyby łjrch na w ystaw ę. —  
s tra jk  tak i jes t szczególnie przykry . 
Ale P ary żan ie  i cudzoziem cy p rzy j­
m u ją  go z hum orem , baw ią się p rzy ­
noszeniem  sobie sam em u po traw  czy 
napojów  z kuchni.

D aw niej s tra jk o w ali z całkiem  m- 
nych  pow odów . Na k ilk a  la t przed 
w ojna s tra jk o w ali z pow odu nakazu  
golenia wąsów, —  dziś z w łasnej w o­
li przew ażnie je golą. W  K rakow ie 
p rzed  paru  laty  om al nie doszło do 
s tra jk u , gdy kelnerom  kazano  przy 
p racy  nosić b iałe  kitle . Z aw arto  kom -

C H Ł M P L  Z I E M I A N I E  A  O ZO N
(x) S ek re ta ria t N aczelny S tro n n ic t­

w a Ludow ego podaje, że podobnie jak  
w ubiegłym  roku, Str. Lud. organizu je 
w dniu  15 S. u roczyste obchody rocz­
nicy „Czynu Chłopskiego". W  p ro g ra ­
m ie uroczystości przew idziane są mię 
dzy innym i w ielkie pow iatow e zgro­
m adzen ia i pochody. Rocznica „Czy­
nu  Chłopskiego" obchodzona będzie 
pod hasłem : Chłop nie ty lko żo łn ie­
rzem  Polski, ale i w olnym  je j w spół­
gospodarzem .

W akacje  tegoroczne zapow iadają  
się bardzo  ciekaw ie. D nia 6 sierpm a 
odbędzie się Zjazd Legionow y w raz z 
Kołam i Pułkow ym i, a już w k ilk a  dni 
później S tronnictw o Ludow e odbędzie 
rocznicę Czynu Chłopskiego. Już dzi­
siaj na  k ilk a  tygodni p rzed  obchodem  
organ PSL. P iast pisze*

„G dybyśm y nie wiedzieli, o co cho­
dzi obozowi rządzącem u P olską od 
dziesięciu lat, to m oglibyśm y się dzi­
wić, dlaczego tak  sobie kom pliku je  
życie, uciekając  się do pom ysłów  i 
środków , k tó re  m uszą zawieść, m u ­
szą się skończyć niepow odzeniem . 
Gdyby m u n ap raw dę chodziło o po­
w ró t do norm alnych  czasów, o osta­
teczne rozpraw ien ie  się ze szkodli­
w ym  prześw iadczeniem  o tym czaso­
wości obecnych stosunków  politycz­
nych  w Folsce, to wszedłby bez zw ło­
ki n a  tę drogę, k tó rą  w łaśnie przed 
rok iem  w skazały  m u uchw alone w 
N owosielcach rezolucje... T ru d n o  so­
bie w yobrazić drogę p rostszą  i bliż­
szą, a tym czasem ..."

Tym czasem ... O rgan izac ja  w iejska 
O. Z. N po zjazdach  okręgow ych w 
T arnow ie, Lublin ie , S tanisław ow ie, 
B iałym stoku, Kielcach i T o ru n iu  zo r­
ganizow ała w ielki zjazd w iejski w 
W arszaw ie. —  W arszaw ska sala  R a­
dy M. u d ekorow ana była sz tandaram i 
z ie lo n jm i czyli ludow ym i.

D ziałacz w iejski OZONOW Y sena­
to r Róg na zapy tan ie: Gzy w alka ze 
s tronn ic tw am i opozycyjnym i bardzo  
u tru d n ia  pracę, odpow iada:

—  Nie m a żadnej w alk i i z n ik im  
je j nie prow adzim y. R obim y swoje:

p rom is: zam iast d ługich  k itli w prow a- 
dznoo k ró tk ie  białe m ary n a rk i i za­
ta rg  został załagodzony.

S tra jk  parysk i będzie niezaw odnie 
w kró tce zlikw idow any, o co s ta ra  się 
rząd . Nie jest m u na rękę, że trzeba 
aż w ak zy ć  o zastosow anie ustaw y, na 
co odw ażają się re s tau ra to rzy  i ho te­
larze.

(Od naszego koresp . w arszaw skiego!
jednoczym y ludzi na wsi, o rgan izu je­
m y się, zn a jd u jąc  zrozum ienie dla n a ­
szych celów ; n ik t nam  w tym  nie prze 
szkadza.

A przew odniczący organizacji w ie j­
sk iej OZN. gen. Galica m ówił:

„ Jak o  obóz, —  stanęliśm y n a  s ta ­
now isku, że Polaków  obow iązyw ać wi 
n ien  tylko jeden  cel ogólny, a jest nim  
służenie w łasnem u państw u. Łączyć 
zaś ich m usi ty lko jed n a  dyscyplina, 
jak a  z obow iązku tego w ypływ a. W  
państw ie polskim  nie m a m iejsca dla 
n iczyich sam ow olnych, po sw ojem u 
pom yślanych  państew ek  grupuw ych.

Zaś Gazeta P o lska  n a  m arg inesie  
W iejskiego Z jazdu OZONOW EGO do­
chodzi do konkluzji, że P iastow cy by ­
li i są zorganizow ani zaledw ie w kil- 
k u  pow iatach . Ale i oni —  m u zę to 
przyznać —  nie okazu ją  nam  jak ie jś  
spec ja lnej niechęci. P rzy g ląd a ją  się, 
o bserw ują  to, co robim y i jak ich  lu ­
dzi pow ołujem y do naszych p rac  o r­
ganizacyjnych. Zachow anie się ich 
nazw ałbym  naw et życzliw ą n e u tra l­
nością Dalszy ich stosunek  do OZN. 
napew no zależny będzie od naszej 
p racy , tak  zresztą jak  i stosunek  wszy 
stk ich  innych. Chłopi sądzić nas bę­
dą według tego, co i ja k  będziem y ro ­
bili. W ieś bow iem  odznacza się w ro ­
dzonym  legalizm em  i n iechęcią do 
w arclio lstw a i anarch ii.

T ak  sądzi sena to r Róg, generał Ga­
lica czy zbliżona do n ich  „G azeta P o l­
ska". P iastow cy n a to m iast jasno  s ta ­
w ia ją  kw estię.

„M am y n a  m yśli ak c ję  płk. Koca 
n ad  u tw orzen iem  Obozu Z jednocze­
n ia  N arodow ego. Od k ilk u  tygodni 
w idzim y energiczną k rzą tan in ę  in icja  
torów  i tw órców  tego obozu, ale nie 
m ożem y się dopatrzeć  tych  rezu lta ­
tów, o k tó re  im  głów nie chodzi. Ani 
d ek la rac ja  „w odza" O bozu Z jedno­
czenia N arodow ego, an i przem ów ienia 
przew odców  poszczególnycn „sek to ­
rów " nie zdołały przełamać nastrojr 
nieufności, ani też wzbudzić przeko­
nania, że powstanie nowej organiza-

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA
po 150 zł.
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cji zapoczątkuje now y okres w życiu 
politycznym  Polski i że można ją a -  
ważać za zapowiedź norm alnych cza­
sów i normalnych stosunków".

Czy konso lidacja  ro ln ic tw a posuw a 
się naprzód?

Jeżeli w ierzyć .-„Polityce" (daw niej 
B unt M łodych), to podać należy, że 
d ek la rac ja  „M łodej W si" —  w izyta 
przedstaw icieli ziem ian u  M inistra 
R olnictw a —  bytność jego na k o n fe­
rencji w Zw iązku Izb i O rganizacyj 
R olniczych —  i w iele innych  d ro b n ie j 
szych fak tów  św iadczy n iew ątpliw ie, 
że po lityka M inisterstw a R olnictw a 
w ciągnięta została w k rąg  „akcji p o ­
litycznej konsolidacji N arodu", —  że 
ak c ję  tę  n a  odcinku  w iejsk im  obok 
gen. Galicy, p row adzi M inister P o n ia ­
tow ski.

M inister R olnictw a a tak o w an y  jest 
racze j przez sfery  konserw  atyw no-zie 
m iańskie, k tó re  nie m ogą m u w yba­
czyć jego „przeszłości lewicowo-wyz- 
w oleniow o-postępow ej".

To też, jeżeli dziś m ow a o konso li­
dacji n a  odcinku  w iejskim , to  znow u 
znając  m etodę p rzetargów  politycz­
nych, nie pom ylim y się suponujac, że 
ze s tro n y  in ic ja to rów  idei konsoUda- 
cy jnych  p ró b a  osiągnięcia porozum ie­
n ia  będzie znow u podobnie jak  a tak  
p rzep ro w ad zan a  w płaszczyźnie m a ­
teria ln e j. Kosztem  tak ich  czy innych  
ustępstw  w zakresie  re fo rm y  ro ln e j 
będzie p róbow ał M inister R olnictw a 
skłonić ziein iaństw o do zejścia ze sta 
now iska opozycyjnego, — będzie p ró ­
bow ał skłonić je  do w spółpracy; m oże 
w reszcie zostałby obsadzony podse- 
k re ta r ia t s tan u  w M inisterstw ie Rol­
nictw a.

Czy M inistrow i P on ia tow sk iem u to 
się uda w tedy, k iedy  ziem ianie s ta ­
w iają  kw estię: J a  m am  „Czas", ja p o ­
czekam ?

A O. Z. N. w iejski?
OZN. robi swoje!
D la odm iany we Lw ow ie odbędzie 

się w najbliższą niedzielę dn ia  18. 7. 
w ielki zjazd organizacji w iejsk iej O.
Z. N„ na k tó rym  ,,znowu" dłuższe 
przem ów ienie wygłosi gen. Galica i 
przew odniczący lwowski poseł Szete- 
la.

CHŁOPI Z PSL. SWOJE, ZIEMIA­
NIE I CZAS —- SWOJE, ale gen. Ga­
lica, jak  n a  praw dziw ego górala  p rzy ­
stało jest zaw zięty i jeździ od „m ia- 1 
steczka do m iasteczka i od k rzaczk a  
do k rzaczka".

Hej, góralu, czy Ci nie żal?

W t t w a  a w w e t
w. Ifs. Windsoru

P raw ie cztery  tygodnie panow ała  
upełna cisza w okół osoby księcia 
F indsoru.

Po ślubie m iało  się w rażenie, że 
ędzie odgryw ał ro lę  osoby p ryw at- 
ej, żyjącej spokojn ie  gdzieś zagra- 
icą. Ale stało  się inaczej: już znow u 
siążę W indso r stał się p u n k tem  ccn- 
ralnym  afery , o k tó re j dziś nie m ożna 
iszczę pow iedzieć, czy nie rozrośn ie 
ię do skandalu . W  tym  w ypadku  
daje się książę nie ponosi żadnej wi- 
y, p rzynajm nie j co się tyczy w ybu- 
hu k onflik tu . Bowiem  k o n flik t ten 
w w ołany  został p rzem ów ieniem , któ  
e w tych dn iach  wygłosił w Lyzeum- 
Jub  S ir G erald W ollastone, jeden  z 
ajw yższych funkc jonariuszów  p ała  
u B uckingham skiego. Jest on m ia- 
owicie „G arter King of A rm s", co po 
o lsku znaczy pierw szy hero ld  her- 
ow y Anghi, należąc w ten  sposób 
o najbliższych doradców  każdorazo ­
wego suw erena

Jeszcze dziś do zadań  jego należy 
ogłaszać publicznie z balkonu pałacu  
łuckingham skiego  o śm ierci k ró la  i 
apow iadać jego n astęp tę .

S ir Geraldow i W ollastone przypad- 
a w udziale h istoryczna m isia ogło 
zen ia w dn iach  styczniow ych 1936

ro k u  o w stąp ien iu  E dw arda VIII na 
tro n  po śm ierci Jerzego  V. W ów czas 
należał także do kręgu  najbliższych 
doradców  m łodego k ró la . Jeśli więc 
w ow ych czasach zdarzyło  się cokol­
w iek, co pachn ia łoby  skandalem , to 
w każdym  razie  sir G erald W ollasto ­
ne jest naocznym  św iadkiem  takiego 
w ydarzenia.

O becnie po upływ ie pó łto ra  ro k u  
od śm ierci Jerzego V, w sw ej m ow ie 
w Lyzeum -Club uczynił bardzo  p rze j­
rzyste aluzje do tego, że E d w ard  V III 
dzisiejszy książę W indsoru , s ta ra ł się 
ze w szystkich  sił aby przyśpieszyć 
cerem oniał pogrzebow y swego ojca. 
S ir W ollastone pow iedział dosłow nie 
do zdum ionych  słuchaczów :

„W brew  trad y c ji żądał E dw ard VIII 
aby do chw ili pogrzebu m inęło  n a j­
w yżej 8 dni. Aczkolw iek zw róciłem  
uw agę, że czas ten nie w ystarczy, aby 
wrszystko przygotow ać, k ró l up iera ł 
się przy  sw oim  żądaniu , to też w szy­
stko m usiało  być bardzo  szybko za- 
ła  wńone".

Nie trzeba chyba w yjaśnić, że u w a­
ga ta  stanow i ciężki a tak  na  księcia 
W indsoru , być m oże najcięższy, na 
jak i był dotychczas narażony. Rezy­
gnacja z tro n u  celem  ożenienia się z

u kochaną  kob ietą  by ła  m oże dość 
p rzy k ra , ale jest to rzecz stosunkow o 
n iew inna w po ró w n an iu  z fak tem , 
jakoby  m iał n iedostateczny  pietyzm  
w stosunku  do swego ojca.

Jeśli tw ierdzen ia  sir G eralda są 
zgodne z p raw dą, to m ożnaby pow ie­
dzieć, że książę W indso ru  został po ­
tęp iony  m oraln ie , zdyskredy tow any  
i to raz na  zawsze.

Książę W indsoru  n a ty ch m iast też 
zorien tow ał się w ciężarze gatu n k o ­
w ym  a tak u  na niego i bezzw łocznie 
w ygotow ał ośw iadczenie, k tó re  p rze ­
kazane zostało telefonicznie z zam ku 
W asserleonburg  do gazety „Evening 
S tandard^ , k tó ra  je obecnie opub li­
kow ała. Książę W indsoru  zw ykle spo 
k ijny, rozpoczyna swą odpow iedź od 
niezw*ykle ostrych słown „Cóż za p o ­
dła h isto ria!"

N astępnie opow iada chronologicz­
nie, 'c iern ie, co rozegrało  sie w owych 
dniach  po śm ierci ojca. W edle tego 
oŃ viadczenia kró low a m a tk a  prosiła 
go, aby m ożliw ie w cześnie w yznaczył 
.ceremonie żałobne, poniew aż chcia ła  
ty r i razem  u n ik n ąć  pełnego m ęki te r ­
m inu  dw utygodniow ego, jak i był do ­
trzym any  po śm ierci dziadka E dw ar- 
da VII.

Na naradzie , k tó ra  odbyła się na  
ten  tem at, wszyscy przyłączyli do ży­
czenia E d w ard a  i jego m atk i; ró w ­
nież jego b ra t, k tó rem u  w tenczas nie

śniło się jeszcze, że w krótce zasiądzie 
na  Ironie.

T ylko sir G erald zgłaszał sprzęci 
wy. Książę W indso ru  odpow iedział 
sir G eraldow i dość ostro, że należy 
respek tow ać życzenie k ró low ej m a t­
ki. Książę W indsoru  kończy swe oś­
w iadczenie następu jącym i słow am i:

„W iem , że m o ja  m atk a  m oże p o ­
tw ierdzić  fak t. że było je j życzeniem , 
aby pogrzeb m ego ojca odbył się 28 
stycznia i w iem  rów nież, że b ra t m ój, 
król, m oże powuedzieć, że ty lko  sir 
G erald W ollastone wówczas opono­
w ał".

Poza g ran icam i W ielk iej B rytanii 
być może nie będzie się p rzyp isyw a­
ło tej dyskusji zbyt w ielkiego znacze­
nia, tym  bardziej, że i sam  kryzys 
kró lew ski i m ałżeństw o księcia W in d ­
soru  inaczej były  osądzone n a  kon 
tynencie, a inaczej w Am eryce. Ale 
dyskusja  ta m oże niew ątp liw ie św ia­
dczyć o tym , iż ocean zdenerw ow a­
nia uspokoił się jedyn ie no pow ierz­
chni, iż w dalszym  ciągu p rzeciw sta­
w iają  się sobie ostro  sym patie i an ­
typatie  w s tosunku  do osoby księcia 
W indso ru  i że z powmdu jego osoby 
w yniknąć m ogą naw et czysto p o lity ­
czne rozłam y.

Dziś p rzem aw iał G erald W oPasto- 
ne w im ieniu jak ie jś  opozycji, ju tro  
uczyni to k toś inny.
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Czy robi się ruch w  interesie?
K raków . 14 lipca.

Z apow iadają żywszy ru ch  w d rze­
m iącym  in teresie OZN-owym. Szef 
sztabu płk K ow alew ski rozsta ł się już 
ze swą p laców ką b u k aresz teń sk ą  i po ­
w rócił do W arszaw y n a  stały pobyt. 
T eraz dzienn ikarze łam ią  sobie głowy 
nad pytaniem : zostan ie p o d sek re ta ­
rzem  stanu  w P rezydium  rad y  m in., 
czy nie? Bo od tego zależy bardzo  wie 
ie. Jeżeli szef sztabu tak  opieszale 
m ontującego się s tronn ic tw a w stępuje 
do rządu , znaczy to, że stronn ictw o  
sam o przygotow uje się do objęcia rz ą ­
dów Głoszone zaprzeczenia w tym  wy 
Padku przeczą praw dzie.

W edle konsty tucji kw ietn iow ej po ­
w ołanie rządu  jest w yłączną a trybu- 
cją  p rezyden ta  Rzplitej. Ale 1 p. p re ­
zydent m e żyje przecież poza rzeczy­
w istością polską, k tó re j żelaznym  p ra  
wem jest, że każdy  rząd  m usi m ieć 
,'akieś oparcie w społeczeństw ie; m u­
si rozporządzać bodaj częścią opinii 
Publicznej — sam o zaufan ie prezyden 
ta i dysponow anie m aszyną adm ini- 
stracy jną  dziś nie w ystarcza.

Jak  stoi pod tym  względem  spraw a 
z OZN? N ajw ięksi naw et zw olennicy 
® e będą chyba tw ierdzili, że akc ja  pp 
Sarzyńsk iego , Galicy, R utkow skiego 
1 t. d. znalazła jak iś silniejszy rezo- 
U«ns w społeczeństw ie poza jego u s ta ­
bilizow aną już —  posadam i, rangam i, 
dochodam i —  częścią, k tó re j w szyst­
ko jedno, jak  p artia  rządow a .-.ie na­
zywa —  oni do każdej należą. Gdyby 
było inaczej tj. gdyby społeczeństw o 
odpow iedziało m asam i na  apel p. Ko­
ca nie byłoby napew no  tej zw łoki w 
objęciu r z ą d ó w ,  k tó ra  trw a już blis­
ko  pięć m iesięcy. Bo m ów m y o tw ar­
c ie ' ludzie są ludźm i, choćby głosili 
najp iękn iejsze ideologie, m ożność u- 
działu  w rządzie — a co dopiero  na 
całego! — zaślepia każdego, szczegól­
nie jeżeli „lew  zakosztow ał już ludz­
kiego m ięsa“ Ij. jeżeli już w rządzie i 
to  na w ysokim  szczeblu się siedziało. 
Nie dam y się przekonać, , że istn ieje 
ktoś, k to  m ógłby objąć w ładzę, a nie 
chce z tak ich  czy innych  pow odów , m  
gdy głośno niew ypow iadanych , a r a ­
czej szeptanych.

Jeżeli w ięc pow ró t p. K ow alew skie­
go z jego konsekw encjam i nie m a być 
w stępem  do u tw orzen ia  rządu  przez 
OZN, to w każdym  razie  oznacza on 
zw iększoną aktywmość w zw iązku z 
człow iekiem , k tó rem u w ielką ak tyw ­
ność p rzyp isu ją . Bo rzeczyw iście z 
rozm achem  propagandow o - ag itacy j­

nym  coś nie jest całkiem  w porządku. 
Nie m artw im y się tą  inerc ją  OZN; 
nic nąs nie obchodzą jego pow odze­
nie czy niepow odzenie —  stw ierdza­
m y ty lko objektyw nie fak t: zam ało
do tąu  było ruchu, m as nie rozko łysa­
no, o entuzjazm ie niem a co m ówić. 
Nie jest trudno, jeżeli się dysponuje 
nieograniczonym i środkam i —  w ysy­
łać ludzi na prow incję, gdzie starosta  
burm istrz , posterunków , m ają  już spo 
soby na  ściągnięcie ludzi —  zwie się 
to  tłum em  —  na zgrom adzenie, na

k tó re  p rzy jechał „prelegent z W arsza­
wy". W  ten sposób łatw o u rab iać  o- 
pinię, pisząc o „en tuz jastycznym  przy  
jęc iu", o „uchw alen iu  rezolucji przez 
ak lam ację"  itd. Na pap ierze  ładn ie  to 
w ygląda, ale w- rzeczyw istości ludzie 
— zapom inają o tym  i n ie k w ap ią  się 
z aJtcesami —  m oże to  kosztuje?

O wiele prościej 1 bezccrem onial- 
n iej rob ił to  BBWR. Był rozkaz i b a ­
sta; był posłuch w ojskow y, było —  
co najw ażniejsze —  250 posłów , k tó ­
rzy głosow ali jak  m ur. Był także Jó ­

zef P iłsudski, k tórego  nie zastąp i tu ­
zin k ierow ników  „sek to rów ", śm iesz­
nych w swych nazw ach  nieodDowia- 
dających  podkładow i.

Te w szystkie m an k am en ta  m a teraz  
n ap raw ić  i usunąć szef sztabu. Ale 
pozw alam y sobie na  pew ną uwagę 
bez posm aku osobistego: m ożna być 
doskonałym  oficerem  sztabow ym , a  
być niem ow lęciem  w polityce, co oka­
zało się dow odnie przy  przedw czes­
nym  i n iepotrzebnym  proK lam ow aniu 
„p a rag ra fu  ary jsk iego". Z resztą —  
w iem y pozytyw nie —  i co do tego n a j 
ostatn iejsze słowo nie zostało jeszcze 
wy pow iedziane.

„ P 0 K 0 J 8 W A “  P O L I T Y K A  M U S S O U N IE G O
W ygłaszał szumne, patetyczne mo­

wy „pokojowe" i równocześnie czy­
nił gigantyczne przygotowania zbroj­
ne dla podbicia Abisynii.

Żołdacy faszystowcy mordowali nie 
w in u y c h ,  nieuzbrojonych i półdzikich  
tubylców czarnych na dalekim w scho­
dzie, a on ciągle jeszcze wygłaszał na­
puszone m owy propokojowc i zapew­
niał naiwny świat, że tylko o dobro 
cywilizacji i pokoju mu chodzi.

Skończył się d rap ieżny  zabór Abi­
synii i znow u z ust złotoustego odro- 
dziciela W łoch, popłynęły słow a peł­
ne m iłości i en tuzjazm u dla szlachet­
nej idei pokoju

Niczym jego b ra t bliźniaczy z nad
Sprew y.—

N ie  y ie r z y c ie ,  proszę bardzo: —
W H iszpanii w alczą w praw dzie 

dzielnie m oje wojska i w ojska m ego 
ucznia z pod B erlina, ale ty lko  w im ię 
i pod hasłem  poko ju  w szechśw iatow e­
go....

Pomagam Francowi, w Gibraltarze 
usadawiam armaty, by strzegły poko­
ju-

W szystko dla pokoju!
A wewnątrz kra ju?
Matkom i żonom, których synowie 

i m ężowie giną na obcych ziem iach, 
opowiadam bajeczki o bohaterskich  
czynach, przemilczam o ilości zabi­
tych, nie pozwalam ugaszać w dzień 
nikach ich nazwisk.

W im ię pokoju!
Żeby zaś z braku materiału do za­

pełnienia szpalt dziennikarskich, nie 
zechciało się nagle tymże opisywać 
przejść żołnierzy włoskich na froncie 
hiszpańskim i na froncie wewnętrz­
nym, dyktator Duce wydał zarządze­
nie, mocą którego z dniem 15 lipca, 
b. r. dzienniki włoskie ukazywać się 
będą w objętości mniejszej niż 8 stron.

Zarządzenie um otywowano kurcze­
niem się zapasów celulozy i wzrostem  
jej eony.

I to zarządzenie podyktowane jest 
także pobudkami szlachetnym i: tros­
ka o pokój.

Mogą w  pokrewnym ustrojowo pań 
stwie, w łosy ludzkie zbierać dla che­
m icznych celów wojennych, pardon 
—  „pokojowych", to dlaczego w kra­
inie pięknych bananów i pomarańcz 
italskich, nie wolno gromadzić zapa­
sów  celulozy dla tychże samych ce­
lów  „pokojowych".

A świat sie nie zaw ali, gdy objętość

dzienników włoskieb zmaleje do 8 
stron.

Zresztą społeczeństwo w łoskie tu­
m anione totalnymi wiadom ościam i, 
podyktowanym i przez w łoski urząd  
Goebbelsowskicj propagandy, karm io­
ne będzie mniejszymi dawkami bla­
gi. Nic zatem na zarządzeniu =ym nie 
straci.

Ale samo zarządzenie jest moi no 
charakterystyczne i znam ienne dla 
dzisiejszych czasów „pokojowej" po­
lityki państw faszystowskich.

Ster.

P rze d  za ko ń c ze n ie m  now ego u kła d u
boncflowego polslio-łiirecfcieęo

(ISKRA) Od kilku  typodni toczą się w An­
karze rokow ania o zaw arcie nowego układu 
polsko-tureckiego. Dotychczas um ow a h a n ­
dlowa i p łatn icza z 17 kw ietn ia r. ub. zaw ar­
ta  była na  przeciąg 1 roku. Obecnie Jo  czasu 
zakończenia toczących się pertrak tacy j, um o­
wa ta została przedłużona ao an. 17 b. m. 
Nawa om ow a polsko-turecka, uw zględniająca 
stały w zrost obrotów  między tym i dwoma 
k ra jam i, rozszerzy niew ątpliw ie tak  kon tyn­
genty, ja k  i rodzaje  tow arów , dostosow ując

umowę do zm ienionych w arunków  gospodar­
czych- O broty handlow e polsko-tureckie w 
ciągu ostatn ich  lat przedstaw iały  się nastę­
pująco: w r. 1929 eksportow ała Polska do 
T urcji tow arów  2.348 t„ w 1933 r —  4.437 t., 
w 1936 r. — 1.907 t. Polska dostarcza przede 
w szystkim  do T urc ji tow arów  tekstylnych, że 
laza i w yrobów  żelaznych, stali i w yrobów  
stalow ych, maszyn i nasion. Sprow adza zaś 
z T urcji owoce południow e i ty toń, którego 
im port w ostatn ich  latach silnie w zrósł

Ł a źn ie  dla ludności wiejskiej
(ISKRA) W  program ie akcji społecznej i 

ku ltu ra lnej, p rzeprow adzanej przez Lasy 
Państw ow e, mieści się m iędzy innym i sum a 
w w ysokości 26 tys. zł na  budow ę lazni.

Łaźnie te zostaną w ybudow ane we w siach, 
sąsiadujących z Lasam i Państw ow ym i, prze­
ważnie na kresach w schodnich. Każdy bu­
dynek kąpieliskow y posiadać będzie conaj-

m niej 6 natrysków , z k tórych korzystać b< 
dzie zarów no ludność w iejska, jak  i rodzin 
robotników  leśnych i ta tarczanych . A kcja b 
dowy łaźni jes t prow adzona przez Lasy Pali 
wstwowe w porozum ieniu z m inisterstw er 
opieki społecznej. M inisterstwo opieki spe 
tocznej w niektórych w ypadkach pokryje 
proc. kosztów  budowy.

STRESZCZENIE PO­
WIEŚCI

„GORĄCA KREW
i  m ił o ś ć  k r ó l e w ­

s k a "
Działo się to  za czasów 

Panow ania kró la  Kazi­
mierza W ielkiego.

Przyw leczona z p o łu ­
dniowego w schodu czarna 
° sPa, zbierała obfite żni- 
' vo> siejąc ogólny po­
płoch.

W  okresie tym  w alka 
Polityczna pom iędzy k ró ­
lem a księdzem  Baryczką 
zaczęła dochodzić do k u l­
m inacyjnego g , jęc ia .

Kl^kC tę i rozpacz ^  
du w y k o rz y s tu j sp t. 
m e ksiądz B aryczka i kie 
dy tłum y zebrane u stóp 
góry w aw elskiej b łagają 
królew skiej pomocy i ra , 
tunku  i kiedy Kazimierz 
bezsilny wobec woli bo­
skiej ra tunku  tego aać  
nie może — Baryczka rzu 
ca hasło pogrom u Ży­
dów, k tórzy  są spraw ca­
mi tej klęski. Z atruw ają 
bowiem — ja k  głosi — 
studnie zarazą, lud  wodę 
Ptjąc, nabaw ia się te j stra  
sznej ehoroby i m usi gi- 
n 3ć. Jest to dzieło szata- 

W ytępić trzeba Ży-

TU WYCIĄCl
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dziew czyny, k tó rą  w yrw ał hańb ie  a może i śm ierci 
z obj‘ęć.

W ydała m u się teraz p iękniejszą jak w chw ili, 
gdy ją  ra tow ał z rąk  ob łąkanych  szałem pachołków , 
gdy m iała tw arz sp lam ioną k rw ią  c:eknącą z p o k ale­
czonych rą k  osłan iającej ją  babki.

Chwile spędzone na  dw orze k ró la  zatarły  też na 
jej d robnej tw arzyczce w szelki ślad  grozy i lęku. 
Oczy je j były teraz  pogodne jak  b łęk it bezchm urny. 
K iedy patrzy ła  teraz  na niego —  w zrok jej był pełen 
słodyczy i niew inności dziecka, posiadał przytem  tak  
w ielką i m ożną siłę zaborczą, że k ró l zupełnie m u 
ulegał i aż nazbyt w yraźnie odczuw ał, że byłby b a r ­
dzo... bardzo  szczęśliw, gdyby to dziewczę żydow skie 
zawsze n ań  tak  spoglądało tym  spojrzem em  pełnym  
ciepła, skrom ności i szczerej naiw ności dziewczęcej. 
W zrok  ten u jm ow ał za duszę, w dzierał się w serce.

Stoi tak  p rzed  n ią  m ilcząco, nie m ówi ani jed n e­
go słow a, boi się bowiem  by dźw ięk słów nie zm ącił 
tej p ięknej ciszy i dysonansem  nie przerw ał n astro ju , 
k tó ry  w zrasta ł z każdą chw ilą, z każdym  oddechem  
tego pięknego zjaw iska, zaklętego w postać dziew ­
częcia.

 W iecznie cię będę m iała  w w dzircznej p am ię­
ci, kró lew ski m ój zbawco... n igdy cię w życiu żadua  
m gła niepam ięci nie przysłoni. W codz*enne; mej m o- 
dłitw ie będę zawsze b łagała P an a  nad  Pany, by  ka- 
żdy k ro k  tw ój błogosław ił, by m iłość p< w »zeeh 'ia 
o taczała cię, jak  ta  ko ro n a  złota, by praca yoj„ d a ­
ła  szczęście i dobrobyt tw em u ludowi; by n; nięc o 
tobie p rze trw a ła  w ieki po koniec świata, boś spraw ie- 
dliwy, szlachetny i w ielki —  m ów iła E ster, a dźw ięk 
jej głosu podobny był w chw ili tej do dźw ięku n a j­
w spanialszej ita lsk ie j gitary-
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O caliłem  te dw ie kobiety, jeżeli nie od śm ierci 
to  wr każdym  razie  od pew nego kalectw a na całe życie, 
w y iyw ajac  je z rą k  ob łąkanych  niepoczytalną agl- 
tac ją  pachołków  —  o d p arł głosem spokojnym  jed n ak  
stanow czym  Kazim ierz. — Jeżeli je u ra tow ałem , po ­
w innością m oją jest ch ron ić je nada l i krzyw dy w y­
rządzone przez m ych poddanych odpłacić. Bedą n a  
zam ku tak  długo, aż ta  s ta ra  kobieta wyleczy się z rap  
poezem  dopiero  odeślę je tam  gdzie zechcą T ak a  jest 
m oja k ró lew ska wola, zap am ię ta j o tern dobrze Ro- 
k*czano!....

Rokiczana ściągla gn iew nie gęste brw i.
_ A więc nie chcesz spełnić m ego życzenia? Ka­

zim ierzu pom yśl n a jp ierw  czy nie grzeszysz przeciw  
Bogu. trzy m ając  w siedzibie tw oich przodków , n a  
zam ku w aw elskim , dzieci szatana?...

~  Grzeszyłbym Bogu Rokiczano, gdybym im nie 
udzielił pomocy i schronienia —  odparł dalej spokoj­
nie Kazimierz.

—  Stałeś się ostatn io  dla m nie n iedobrym  Kazi­
m ierzu , jesteś zim nym , n ieprzystępnym  i un ikasz uści­
sków  swej żony...

Czemu to przypisać?.... —  nieco łagodniejszym  
już głosem i jakby  z odcieniem  ża lu  m ów i dalej Ro­
k iczana opuszczają oczy.

—  Za wiele spraw  poddanych  m oich. —  Może 
w iadom em  ci jest, a może nie, p ragnę ci w ięc szczerze 
w ytłum aczyć, ukryw ać tego nie po trzebu ję przed to ­
bą, przodkow ie m oi n ieste ty  za bardzo  zaniedbali 
Ł raj, nie troszcząc się zbytnio  o jego los i o byt p ań ­
stw ow y na przyszłość. Ja  m uszę teraz to w szystko 
odrobić, pośw ięcić w iele tru d u , p racy  i w ysiłku, by 
Polskę od podstaw  potężnie odbudow ać. Nie jesteś 
Polką, nie po trafisz  zrozum ieć, jak  w ielkie było to 
zaniedbanie, jak  spustoszony jest k ra j i ile m uszę
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y
ZJAZD OKRĘGOWY RADYKALNEJ 

PARTII CHŁOPSKIEJ
Agencja „Echo" donosi:

„W  Sokołowie Podlaskim  odbył się 
I-szy Okręgowy Z jazd R adykalnej P artii 
C hłopskiej. Na Zjazd przybyło około ty ­
siąca osób Przew odniczył p. K rzyżanow ­
ski. R eferat polityczny wygłosił sekretarz 
R. P. Ch. S taw iarski. O spraw ach gospo­
darczych wsi m ówili inż. W ęgrzecki i p. 
płk. Krzyżanowski. W  czasie ożyw ionej 
dyskusji poruszono wiele ak tualnych  
spraw .

Jeżeli chodzi o stosunek R. P. Ch. do 
Obozu Z jednoczenia Narodowego, to na 
Zjeździe u jaw niły  się tendencje do ca ł­
kiem  sam odzielnego prow adzenia akcji po 
litycznej przez R. P. Ch. na wsi“.

Należy zaznaczyć, że g rupa  ta  p rze­
jaw ia  do tąd  zn ikom ą działalność n a  
wsi, to też ten  Zjazd i zapow iedzi dal 
szych tak ich  zjazdów  (Kalisz- H ru b ie ­
szów- Zam ość- Sandom ierz), daje  w ie­
le do m yślenia. Czyż to znów nie są 
jak ieś dążności konkurency jne... i cie- 

(kaw e przez kogo pop ierane i f in an so ­
w ane. N ależy bow iem  podkreślić, że 
pu łk . K rzyżanow ski był p ierw szym  
prezesem  organizacji „O rła  B iałego".

PRZYMUSOWA HODOWLA STA­
RYCH PANIEN

Ja k  w iadom o, w szkolnictw ie ś lą ­
skim  obow iązuje t. zw. ustaw a „celi­
batow a". P rzy taczam y  postanow ien ia 
sam ej ustaw y w odniesien iu  do n a u ­
czycielki:

„Nie wolno m ieszkać w polskim  domu 
w którym  m ieszka nauczyciel; nie wolno 
chodzić z żadnym  mężczyzną, a  z nauczy 
cieleni w szczególności, nie w olno odw ie­
dzać mężczyzny w jego m ieszkaniu, ani 
przyjm ow ać .gości u siebie; nie wolno... 
i jeszcze dziesięć razy nie wolno!...

* * *
N auczycielka śląska z chw ilą w yjścia 

za mąż, traci autom atycznie praw o n a u ­
czania. W ybierać więc jest zm uszona je ­
dną  ze staw ianych je j kategorycznie dwu 
alternatyw : albo m ąż, szczęście domowe 
i rodzina, —-j albo praca".

W  zw iązku z tą  sp raw ą „W ieczór 
W arszawski" pisze:

„Tego rodzaju  ustaw a „celibatow a" jest 
najszkodliw szą d la państw a i narodu  li 
te rą  p raw a, jaw nie gwałcącą konsty tucję  
R. P. Ustawę celibatow ą w szkolnictw ie 
śląskim  należy w interesie dobra całego

społeczeństw a — jak  najp rędzej un iew a­
żnić! Polsce hodow la starych  panien  nie 
jest po trzebna!"

CZECHOSŁOWACJA —  WYSPĄ 
DEMOKRACJI

„Czechosłow acja jest w tej chw ili w y­
spą pokoju  i dem okracji na  w zburzonym  
m orzu d y k ta tu r i system u przem ocy o ta ­
czających ją  państw  —

stw ierdz ił n iedaw no z ca łą  słusznością 
P rezyden t Benesz. „W alka Ludu“ n a  
m arginesie  w yw iadu z p R udolfem  
T ayerle, k reśli następu jące  uw agi:

Czechosłow acja jest k ra jem  zw iązanym  
z Polską w ięzam i pokrew ieństw a i bez­
pośredniego sąsiedztw a. Tym czasem  skut 
k iem  znanych tendencji i w ytycznych n a ­
szej polityki zagranicznej, odnosi się w ra­
żenie, że Czechosłowacja jako  państw o, 
jako  sąsiad  w ogóle nie istnieje.

Jeżeli m ow a o oficjalnych stosunkach 
polsko-czechosłow ackich, to m ożna je o 
kreślić jak o  perm anentnie zadrażnione, o 
ile nie wrogie. Nasze czynniki oficjalne 
m ają  w idocznie pow ody po tem u.

R epublika czechosłow acka m a bowiem 
jasną  i n iedw uznaczną pozycję w bloku 
państw  dem okratycznych"

Z upełnie tra fn a  ocena obecnej sy­
tuacji.

SENS WIZYTY LEGATA PAPIE­
SKIEGO W  PARYŻU

Na ten  tem at słuszne uwagi zam ie­
szcza p. O bserw ator w „Kurierze P o­
wszechnym".

„W izyta kard y n a ła  Pacelli jest w yda­
rzeniem  historycznym , nie tylko dlatego, 
że po raz pierwszy poczynając od 1801, 
zjaw ił się w atykańsk i sek retarz  stanu  w 
Paryżu, lecz dlatego, że stało się to  pod 
auspicjam i rządu  fron tu  ludowego w chwi 
li, gdy hitleryzm  walczy z katolicyzm em ".

A dalej:
„P rasa  h itlerow ska w ykryła ostatn io , że 

k a rdyna ł F au lhaber jes t ukry tym  „folks- 
frontow cem ", obecnie chyba nie poskąpi 
tego zarzu tu  sam em u papieżow i".

W  zakończeniu  p. O bserw ator p i­
sze, że

„Papież pokazał ow ą w izytą nie tylko 
H itlerow i, lecz rów nież M ussoliniemu, że 
nie koniecznie m usi być w spólnikiem  m ię­
dzynarodow ego fron tu  faszystowskiego, 
że może się zdobyć n a  bardziej sam odziel

Francuskie
P rasa  fran cu sk a  m oże całkiem  słu ­

sznie być d um na z w rażenia , jak ie  
w yw ołało energiczne w ystąp ien ie rz ą ­
du w spraw ie k o n tro li g ran icy  h isz­
pańsk ie j. Z dum ą p ra sa  podkreśla , że 
po raz  pierw szy od zakończenia w iel­
k iej w ojny  F ran c ja  w ystąp iła  en er­
gicznie i sam odzielnie, w yzw alając się 
od opieki angielskiej. W  P aryżu  ża­
łu je  się tylko, że tak ie  w ystąp ien ia  nie 
zdarza ły  się przedtem . Gdyby były  
n astąp iły  np. w tedy, gdy H itler raz 
po razu  łam ał tra k ta t  w ersalsk i, Niem 
cy nie w ystępow ałyby dziś tak  b u t­
nie.

O co F ran c ji chodzi? F ra n c ja  p rze ­
de w szystkim  odrzuca propozycję u- 
zr_ania „ rząd u "  pow stańców  za p ra ­
w ow ity rząd , m ający  tć  sam e p raw a 
m iędzynarodow e, jak ie  posiada rząd  
w W alencji. T rzeba rzeczyw iście m ieć 
deskę p rzed  oczym a, aby nie zrozu­
m ieć, że rząd  fro n tu  ludow ego, choć­
by C hautem psa, nie może dać p rem ii 
rebelian tow i przeciw  ojczyźnie, p rze­
ciw je j p raw ow item u dem okra tyczne­
m u rządow i T radycje  1789 r. jeszcze 
są we F ran c ji żywe. D alej F ran c ja  —  
m oże w brew  w ew nętrznem u p rzek o ­
n an iu  —  pow iada: jeżeli m a być k o n ­
tro la , to  albo całkow ita , albo żadna. 
Cóż to za kon tro la , jeżeli g ran ica  por 
tugalska  je j nie podlega tak, że przez

ną politykę i naw iązać stosunki z d rugą  
stroną  barykady".

REICHSWEHRA PRZYGOTOWANA 
DO PRZEMARSZU PRZEZ SZWAJ­

CARIĘ
Ja k  donosi „Echo de Paris": 
od pół roku  rozlokow ano w okolicy Frie- 
d richshafen  w pobliżu granicy szw ajcar­
skiej’ oddziały w ojsk technicznych, k tó ­
rych obecność w tym  punkcie m ożna tłu ­
m aczyć jedynie planem  agresji te ry torium  
szw ajcarskiego.
Rzeczoznow cy w ojskow i tw ierdzą, 

że m im o pow ziętych przez Szw ajca­
rię  zarządzeń  obronnych, drogi wio- 
w ące do S zw ajcarii są d la now ocze­
snej a rm ii najezdnej ła tw o  dostępne, 
a szczególnie wzdłuż jezio ra  B odeń­
skiego przez St Gallen w k ie ru n k u  
n a  Zurych, oraz na  odcinku  od Schaff- 
h ausen  do Bazylei, gdzie Renf nie s ta ­
now i dotychczasow ej zapory  i m oże 
łatw o być sforsow any pod osłoną no-

quos ego!
ten  duży o tw ór dowóz dla p o w stań ­
ców jest n ieograniczony?

W  rezu ltacie  F ran c ja  pow iada ulty- 
m atyw nie: w nocy z pon iedzia łku  na 
w torek  i ja  w ycofuję się z kon tro li 
m iędzynarodow ej — gran ic  h iszp ań ­
skich, u trzy m u jąc  jed n ak  w m ocy 
swą w łasną k on tro lę  na  odcinku  pire- 
nejskim . T en ton  w yw ołał w B erlinie 
i częściowo w Rzym ie szaloną w ście­
kłość przeciw  F ran c ji. P lan y  niem iec- 
ko-w łoskie zostały pokrzyżow ane a to 
bob. Niem cy i W łochy, chciały  uzys­
kać uznan ie  rebelian tów , aby  „zalega­
lizow ać" sw oją d la n ich  pom oc, przy- 
czem cynicznie ośw iadczyły, że ńie 
w ycofają  an i jednego ochotn ika. Ba, 
M ussolini znalazł naw et filozoficzne 
uspraw ied liw ien ie tego oczyw istego 
n aru szen ia  p raw  m iędzynarodow ych.

Co te raz  będzie? A nglia całą siłą 
sw ych w pływ ów  s ta ra  się znaleźć w yj­
ście z k łopo thw ej sytuacji. Anglia w i­
docznie jeszcze nie zdecydow ała się 
przejść do ak tyw nej polityki, lecz szu 
k a  dróg pośrednich , fak to ryzu je , n a ­
m aw ia, trochę grozi. Czy to  na  F ra n ­
cję podziała? W ątp liw e, pogrzebałaby  
na długie la ta  swój prestiż, gdyby po 
tak im  zdecydow anym  k ro k u  nagle u- 
s tąp iła  —  persw azjom

Stąd p rosta  k onk luz ja : pokój w isi 
n a  w łosku. T eraz m iejsce n a  ustęps­
tw a Niem iec i W łoch, albo na  tak i 
sam  zdecydow any k ro k  angielski Bez 
jednej albo d rug iej ew entualności sy­
tu ac ja  jest groźna.

i / i p r V a t b m ń t  
oltkz na m ó w ił

WALNE ZEBRANIE IZBY WŁASNOŚCI 
NIERUCHOMEJ.

W alne Zebranie Izby W łasności N ierucho­
m ej dla W ojew ództw a Krakowskiego odbę­
dzie się dn ia  18 lipca 1937 w Krakowie w  sa ­
li T ow arzystw a Technicznego przy ul. S tra ­
szewskiego 28 o godz. 10 i pół p rzed  po łud­
niem . W zyw a się wszystkie Tow arzystw a 
W łaścicieli Realności W ojew ództw a K rakow ­
skiego, o zgłaszanie uczestnictw a delegatów , 
w w ym ienionym  W alnym  Z ebraniu na  ręce 
W iceprezesa D ra Józefa S teinberga w K ra­
kowie, ul. F ranciszkańska t I. p.

Tli WYCIĄĆ!
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użyć woli h a rtu , jak  w ytężyć siły, by  z tego chaosu 
w yciągnąć Polskę i uczynić ją  w ielką i potężną... J e ­
stem  zajęty... bardzo  zaję ty  Rokiczano...

Ha, ha, ha!... zajęty!... zajęty!... z nerw ow ym , 
sarkastycznym  uśm iechem  p o kp iw ała  Rokiczana. —  
T ak , jesteś zaję ty  w yszukiw aniem  sobie p ięknych  Ży­
dów ek by były ci nałożnicam i...

—  Zam ilknij!.... k rzy k n ą ł ostrym  głosem  Kazi­
m ierz, zryw ając się z łoża.

S tał teraz  naprzeciw  niej w całej swej pow adze 
i surow ości m ajesta tu  królew skiego. W  sile w zroku, 
tw ardych , jak b y  w m arm urze  k u tych  ry sach  znaczy­
ła  się n ieugięta niczem  w ola i postanow ienie. P ierw szy 
odruch  gniew u już opanow ał, —  w tw arzy  te j szla­
chetnej nie dostrzegłby n ik t n isk iej, — poniżającej 
fu r ii —  bił od n iej tylko b lask  siły zrów now ażonej, 
sp raw ied liw ej a n ieustępliw ej.

R okiczana zrozum iała, że w chw ili te j nic nie 
w skóra, że zim ny m a jes ta tu  pełen  spokój K azim ierza 
jest zarazem  rozkazem , by bezzw łocznie opuściła  k o m ­
n atę  kró lew ską. Bez słow a zw róciła się ku  drzw iom  
i dopiero,- gdy d rżącą ręk ą  odsuw ała po tężny  rygiel 
w ybuchła nagłą spazm atyczną furią .

—  Grzeszniku! B ezw stydny lubieżniku , za m ało 
ci m ego łona, za m ało m ych gorących uscisków , roz­
koszy szukasz w ram ionach  Żydówki. P lugaw isz swe 
ciało, Bog cię dosięgnie... B aryczka m ąż św ięty, ukorz 
się p rzed  m m  grzeszny Królu!... —- W yrzuciw szy to 
z szybko dyszących piersi, w ybiegła jak  fu r ia  n a  ku- 
ry ta rz , za trzask u jąc  za sobą z g łuchym  trzask iem  po­
tężne, żelazem  okow ane drzwi.

—  Baryczka!... Baryczka... —  cedził przez za­
ciśnięte m ocno w argi K azinjierz —  B aryczka.... to on... 
on dalej sieje ten m ąt...

-  35 -

ROZDZIAŁ III 
POWRÓT DO OPOCZNA

Długi szereg dni spędziła E ste rk a  z swą b ab k ą  
na zam ku w aw elskim .

P rzyboczny  lekarz  K azim ierza dw a razy  dzien­
nie przychodził do nich i opa tryw ał ra n y  staruszk i, 
nie ża łu jąc  drogocennych m aści i ko jących  b a lsa ­
m ów. To też szybko pow racała  R achela do zdrow ia 
i pełni sił.

P rzez cały czas k ró l nie w szedł do zajm ow anej 
przez nie kom n aty  —  o stan ie  zdrow ia Racheli i ich 
po trzebach  dow iadyw ał się tylko przez oddanych do 
usług gości dw orzan , n ak azu jąc  im  ostro  n a jtro sk li­
w szą opiekę i spełn ian ie w szelkich  życzeń.

Gdy w reszcie nadszedł dzień, w k tó rym  s ta ru ­
szka w ygojona z w szystkich  ra n  czuła się już ca łk o ­
wicie dobrze —  b a  naw et dzięki tak  czułej opiece 
m oże naw et jeszcze lepiej niż przed tym  dniem  peł­
nym  grozy —  zw róciła się przez przydzielonego^ do 
je j usług służącego Iw ona do k ró la  z k o rn ą  prośbą, 
by ła łaskaw ie zezwolił im pow rócić do duniu  rodzin- 
nego.

K azim ierz w ysłuchaw szy uw ażnie re lacji Iw ona 
n ak azł m u za jąć się n a tychm iast przygotow aniem  do 
podróży —  zlecił rów nież, by p rzed  odjazdem  obie 
n iew iasty  staw ić p rzed  jego oblicze.

W godzinę później w o lbrzym iej, bogato u rz ą ­
dzonej kom nacie przyjęć p ad ła  s taruszka p rzed  k ró ­
lem  n a  k o lana i cału jąc brzegi jego k ró lew sk ich  szat 
—  rzew nie zapłakała.

E ste rk a  idąc śladem  babk i chciała uczynić to  sa­
mo, lecz k ró l pospiesznie schylił się k u  niej, u ją ł m o­
cno w pasie i podniósł s taw iając przed sobą.

Długo w patryw ał się w nikliw ie w tę p iękną tw arz

dów — a gniew Boski mi 
nie — w ytępić z wolą i 
przeciw  woli królew skiej.

Zrozpaczony lud uw ie­
rzy! Baryczce i ruszył na 
m iasto. Niemieccy n a je ­
m ni knechtow ie i pachoł 
cy zaczynają  rabow ać i 
m ordow ać w dzielnicy ży 
dow skiej. W p ad ają  też 
do dom u E fraim a Szańce 
ra. S tara babka R achela 
ucieka z w nuczką E sterką 
z Opoczna — przez bocz­
ne drzw i — biegnie przez 
ulicę —- tu  ją  dopadają , 
b iją  niem iłosiernie, chcą 
wydrzeć z rąk  je j p iękną 
E sterkę. B roni się jak  
lw ica — lecz wreszcie 
p ada  pod ciosami. W  tej 
chw ili w łaśnie zjaw ia się 
z „ orszakiem  zbrojnym  
król. —  R atuje E sterkę i 
Rachel — następn ie  p rze­
wieźć każe obie na  zam ek 
królew ski, g d z ie -n ak azu ­
je  lekarzom  opiekę nad 
staruszką.

E ster budzi podziw  wszy 
stk ich  dw orzan —  ściąga 
niechęć i nienaw iść k ilku  
zw olenników  Baryczki.

P a rtia  księdza B aryczk’ 
posługuje się królow ą Ro 
kiczaną, w zbudziwszy za­
zdrość w je j sercu. Królo 
wa żąda, by Żydówki o 
puściły  zam ek wawelski.



KRAKOWSKI KURIER PORANNY

W i a d o m o ś c i  z  k r a j u .
Gorlice

O dpow iedź redakcji
p. R. W  myśl art. 2 R ozporządzenia P re ­

zydenta R. P. z 16 m arca 1928 o um ow ie o 
pracę pracow ników  um ysłow ych poz. 323, 
Dz. U. i art. 3 R ozporządzenia P rezydenta 
R. P. z 24 listopada 1927 o ubezpieczeniu p ra ­
cow ników  um ysłow ych poz. 911 Dz. U. uw a­
żani są za pracow ników  um ysłow ych zarząd­
cy i kierow nicy wszelkich przedsiębiorstw  
i podlegają obow iązkow i ubezpieczenia w 
ZUPU. tylko wówczas, gdy k ie ru ją  technicz­
nym i pracam i w zakładzie i są za całość tej 
p racy odpow iedzialni. O charak terze  p raco ­
w nika umysłowego decyduje w dalszym  cią­
gu jakość spełnianych funkcyj i odpow ie­
dzialność za całość pracy w zakładzie.

W szystkie okoliczności, o ile odnoszą się 
do Pana, n ada ją  P anu  ch arak te r p racow ni­
ka umysłowego. Po m yśli art. 22 ltozp. o u- 
bezpieczeniu prac. umysł. praw o do renty  
inw alidzkiej m a ubezpieczony, nie zdolny 
do w ykonyw ania swego zaw odu, niezależnie 
od wieku, przy czym za niezdolnego do w y­
konyw ania .zaw odu uw aża się pracow nika, 
którego zdolność w ykonyw ania zaw odu ob­
niża się poniżej 50 procent zdolności osób 
zdrow ych fizycznie i umysłowo. Poniew aż

Pan  został zgłoszony dopiero w r. 1932 do 
Kasy Chorych ako pracow nik  fizyczny z 
pensją 50 złotych m iesięcznie, przeto Zakład 
Ubezpieczeń Pracow ników  Umysłowych od­
mówi Panu renty inw alidzkiej i dlatego po­
w inien Pan zażądać od ZUPU obliczenia 
świadczeń, których Pan został pozbawiony 
wskutek nie w ypełnienia obow iązku, c iążą­
cego na pracodaw cy. N astępnie może Pan 
wnieść pozew przeciw ko pracodaw cy o za­
płatę odszkodow ania w skutek zaniedbania 
przepisanych zgłoszeń, a sąa jest zw iązany 
prawom ocnym  orzeczeniem  o istn ieniu  obo­
wiązku ubezpieczenia.

Jeżeli zaś przyjm iem y, że P an  jest p ra ­
cownikiem fizycznym, w takim  razie jest 
Pan inw alidą w rozum ieniu art. 154 ustaw y 
z dnia 28 m arca 1933 o pbezpieczeniu spo­
łecznym poz. 369 i po ' m yśli art. 209 tejże 
ustawy pow inien Pan zgłosić wniosek o 
świadczenia Zakałdu U bezpieczenia E m ery­
talnego Robotników  do Ubezpieczalni Spo­
łecznej, w kiorej okręgu był Pan  ostatnio 
ubezpieczony. Dalsze niezbędne w yjaśnienia 
otrzym a Pan w U bezpieczalni Społecznej, 
k tó ra  przeprow adzi dochodzenia.

P r z e m y i #

O fia ry  k a ta s tro fy sam ochodow ej
VV Truskaw cu padły ofiarą  ka tastro fy  sa ­

m o c h o d o w e j  siostry Antoniszynówny, J a n i­
na, licząca la t 21, w krótce po w ypadku w y­
zionęła ducha, 18-letnia Zofia zaś odniosła 
cieżkie kontuzje i została przew ieziona do 
szpitala powszechnego w Drohobyczu.

Obie panny uczęszczały kiedyś w Przem y­
słu do szkół, a b ra t ich Kazim ierz jest m a­
szynistą w d ru k arn i „P raca". Ciężko do­
św iadczonej rodzinie tow arzyszy głębokie 
współczucie.

PRZENIESIENIE WYBITNEGO DZIAŁACZa  
SPORTOWEGO

Kom endant okręgu X Związku Strzeleckie­
go m jr. S tanisław  Staw arz, prćzes tul. pod- 
okręgu lwowskiego Związku lekkoatletycz­
nego, zasłużony działacz sportow y został 
stąd  przeniesiony na inne stanow isko. Mjr. 
Staw arz położył duże zasługi zwłaszcza w 
dziedzinie krzew ienia strzelnictw a i sportu  
iekko-atle  tycznego.

CIEKAWA SPRAWA POSZLAKOWA 
PRZECIW PODOFICEROWI

Przed wojskow ym  sądeiu rejonow ym  w 
Jarosław iu  odbędzie się ciekaw a rozpraw a 
karna . Jako  oskarżony stanie przed sędzią 
zaw odowy podoficer K. z fo rm acji stac jono­
w anej wT okolicy, obw iniony o przyw łaszcze­
nie sobie kw oty dw udziestukilkudziesięciu 
złotych z funduszu kasynowego.

B rak tej kw oty w kasetce stw ierdził k ap i­
tan, zarządzający kasą kasyna, nie mógł on

jednak w skazać w inow ajcy, gdyż w rzeczy­
wistości tylko na podstaw ie poszlak m ożna 
było drogą rozum ow ania ustalić okoliczno,- 
ści, w śród k tórych ten b rak  pow stał. Jedną 
z takich  okoliczności m a być fakt, że w spo­
m niany podoficer przez k ró tk i czas przeby­
wał w biurze, w którym  znajdow ała się k a ­
setka, przechow yw ana w szafie.

R ozpraw a zapow iada się interesująco.

KARA ZA AWANTURY NA MECZU 
PIŁKARSKIM

Z arząd podokręgu Zachodniego L. Z. O. 
P. N. po przeprow adzeniu bardzo sk ru p u ­
latnych dochodzeń i po przesłuchaniu  licz­
nych św iadków  zajścia, którego w idow nią 
było boisko „C zuw aju" w zw iązku z zaw o­
dam i p iłkarsk im i SKS „28“ i „E lektrow nia", 
ukaraz w innych następująco:

Graczy „E lektrow ni" Adama R om era i Sta 
nisław a Pliśia dożyw otnią dyskw alifikacją, 
aby wr ten sposób usunąć z szeregów p iłka­
rzy elem enty przynoszące u jm ę sportow i 
polskiem u.

Szezura Józefa i Zatłokę F ranciszka u k a ­
rano 6-miesięczną dyskw alifikacją.

Jednocześnie zaś zarząd  postanow ił złożyć 
z funkcji k ierow nika sekcji piłki nożnej p. 
K om ana Czerniaka z zakazem  piastow ania 
jak iejko lw iek  funkcji w sporcie piłki nożnej 
na  przeciąg la t trzech.

Orzeczeniem powyższym został głośny ten, 
a tak przykry incydent zlikwidowany ku 
przestrodze innych.

i l o u / i n l r i  krakoujwhie

D oboszyński pozostań e w  w ięzien iu
W erd y k t przysięgłych zachęcił o 

rońców  Doboszyńskiego do wniesie- 
ia p o d an ia  do sądu okręgow ego o 
ivoinienie oskarżonego z aresztu  do
tasu rozpraw y. __
Nie chcieliśm y przed  załatw ieniem  

odania zab ierać głosu. Jed n ak  wobec 
^gntywHego stanow iska sądu, może- 
|y  na m arginesie tej decyzji skreślić 
tika uwag.
Czy obrońcy liczyli n a  uw zględnic­

ie prośby? RZecz w ątpliw a! Próbo- 
ali- A może chwyci...
Z b jt  świeżo tkw i w pam ięci ten  po- 

:żny pro test, julci rozbrzm iew ał na 
szystkich  k rańcach  p 0jskj przeciw -
0 w erdyktow i, by Sąp  m(5gł inaczej 
idecydow ać.
Po za obozem  ,,n3rodow ynjct wszy- 

kie odłam y społeczne i polityczne, 
otępiły w erdyk t jako  sankcjonow a- 
ip anarch ii i w arcliolstw a.
Czyż sąd  okręgow y m ógł zw olnić
1 czasu rozp raw y  tego, dzięki k tóre- 
i zbrodniczej akcji u k a ra ł posłusz­
nych jego woli szaraczków  i pionków

zbrojnej w ypraw y na M yślenice?
Czy m iał k toś pod tym  względem 

jakieś w ątpliw ości?
Chyba ci, dla k tórych  P olska ścieli­

ła  się szlakiem  Zborow skich i Lubo­
m irskich, Zebrzydow skich i tym  po­
dobnych kró lew iąt, k tó re  Polskę 
przedrozbiorow-ą doprow adziły  do u- 
padku!

Chyba ci, k tó rzy  m niem ają, że po to 
Polskę z tak im  trudem  i tak im i ofia­
ram i budow ano, by w niej to lerow a­
no zakusy anarch ii, by  tym  g rab a­
rzom  Niepodległości, przyznaw ano 
przyw ilej bezkarności!

Nie mógł sąd okręgow y w K rako­
wie zw olnić inż. Doboszyńskiego z a- 
resztu  bo by p rzekreślił znaczeni e de­
cyzji trybunału , k tó r j  jednom yślnie 
zakw estionow ał zbyt karygodną p o ­
błażliw ość 12 obyw ateli k rakow skteh  
dla bezpraw ia i w archolstw a ch a rak ­
teryzujących  „patrio tyczny  m arsz
D o b o s z y ń s k i e g o  n a  m ałą mmsetnę!

D ecyzja sądu okręgowego jest słu ­
szna i  empowiada poczuciu spraw ie­
dliw ości w Państw ie! JHuan.

yWot«/y Sącz

Za rzą d ze n ie  prezydenta
m i a s t a

W  zw iązku z rozpow szechnieniem  się na 
terenie naszego m iasta chorób zakaźnych, 
prezydent m iasta Nowego Sącza w ydał z a ­
rządzenie, ogłoszone w dni udzisiejszym , mo 
cą którego w w ypadku pojaw ienia się ja k ie j­
kolw iek choroby zakaźnej w Nowym Sączu, 
w łaściciel dom u w zględnie głowa rodziny o- 
bow iązani są natychm iast donieść o tym le­
karzow i pow iatow em u, lub m agistrackiej 
w ładzy san itarne j, pod surow ą odpow iedzial­
nością w razie zaniedbania tego obowiązku.

KRONIKA SĄDOWA
Przed paru  tygodniam i dokonano we wsi 

obok Nowego Sącza zabójstw a rabunkow ego 
na osobie bogatego w ieśniaka, K ałuzińskie- 
go. Drobiazgowe dochodzenie, prow adzone 
pod osobistym  nadzorem  p ro k u ra to ra  w yka­
zało, że zabójstw a dokonał n iejak i Olszow 
ski, m ieszkaniec tejże wsi, który  dow iedzia­
wszy się od syna denata  Jan a  Kałuzińskie- 
go o tym, że śp. K ałuziński przechow uje w 
dom u znaczną ilość gotów ki uknu ł w raz z 
w yrodnym  synem  plan  napadu  rabunkow e­
go. Olszowski zrabow ał denatow i około 1000 
złotych, po czym rozp ła ta ł m u głowę siekie­
rą, podczas gdy Jan  K ałuziński przez cały 
czas stał na  straży.

Aresztowani obaj spraw cy przyznali się do 
popełnienia czynu z tym , że Jan  K ołuziński 
zaprzeczył jedynie, jakoby  w iedział, że Ol­
szowski m a zam iar zabić jego ojca.

Rozpraw a w yznaczona zostanie na ty ch ­
m iast po zakończeniu śledztwa, co n a jp raw ­
dopodobniej nastąp i jeszcze w ciągu bieżą­
cego miesiąca.

PRZED EPILOGIEM O ZNIESŁAWIENIE 
EM. SĘDZIEGO

(Herman Steiner, bogaty kupiec ze Starego 
Sącza odpow iadał w  ubiegłym  m iesiącu 
przed sądem  w Nowym Sączu na  zniesław ię 
nie dokonane w ten sposób, że w piśm ie 
skierow anym  do Rady A dwokackiej w K ra 
kowie przeciw  em sędziem u sądu apelacy jne­
go i adw okatow i w Nowym Sączu dr. A. Ba­
czyńskiem u, doniósł, że ten bezpraw nie przy 
właszczył sobie na jego szkodę kwotę 22 zł. 
Na skutek oskarżenia sędziego B aczyńskie­
go stanął Steiner przed sądem  grodzkim  w 

'Nowym Sączu, w którym  został uniew innio­
ny z oskarżenia.

Od w yroku tego pokrzyw dzony odw ołał 
się, a sąd okręgow y w Nowym Sączu w yrok 
uchylił i skazał S teinera na  dw a tygodnie a- 
resztu i grzywnę w kwocie 50 zł.

Od w yroku tego znow u Steiner zapow ie­
dział kasację. U zasadnienie w yroku skazu­
jącego zostało już w ygotow ane i w najbliż-

T tirnocu

szym czasie doręczone zostanie obrońcy o- 
skarzonego.

Sprawa ta, ze względu na osoby pokrzyw ­
dzonego i oskarżonego, budzi w naszym 
mieście zrozum iałą sensację.

Otwarcie nawego Posterunku Policji Pań­
stwowej dla gminy zbiorow ej Nowy Sącz, 
nastąp iło  onegdaj, k tó re j zasięg tery torialny  
pokryw a się z gm iną zbiorową. Posterunek 
znalazł pom ieszczenie przy ul. Poprzecznej.

DROŻYZNA W NOWYM SĄCZU
A rtykuły spożywcze pierw szej potrzeby — 

jak  chleb, m ąka i owoce w ostatn ich  dniach 
podrożały znacznie; w szczególności chleb o 
4 grosze na  t kilogram ie, co w dużej m ierze 
daje się odczuw ać sferom  robotniczym . T łu ­
maczy ćto należy sąsiedztw em  uzdrojow isk, 
dokąd wywozi się z Nowego Sącza artykuły  
spożywcze.

Z ŻYCIA RODZINY URZĘDNICZEJ 
W NOWYM SĄCZU

Z inicjatyw y p. starościny Mili Lachowo 
wej, jako  przew odniczącej Rodziny U rzędni­
czej, odbyła się wycieczka tu rystyczna do 
Czechosłowacji, w której wzięło udział 30 
osób ze sfer urzędniczych. Uczestnicy w y­
cieczki zwiedzili pograniczne uzdrojow iska, 
jak  K eżm ark, Szczerbskie Jezioro, Ruzbachy 
oraz groty w Smokowcu W  Różbachach u- 
czestników  podejm ow ał bardzo gościnnie p. 
Zam ojski.
WIĘZIENIE ŻEŃSKIE W NOWYM SĄCZU

W  m iejscu w ięzienia męskiego, częściowo 
zlikwidowanego, u tw orzone zostało w ięzie­
nie żeńskie, które m a pom ieszczenie dla 200 
osób.

NAGŁA ŚMIERĆ TURYSTY W TATRACH
W szałasie pod M orskim Okiem zm arł n a ­

gle na  skutek zim na na  serce 23-letni Dawid 
M ilchm an z Łodzi, który  nocow ał w tymże 
szałasie. Pogotow ie ta trzańsk ie  sprow adziło 
zw łoki do Zakopanego.

KRADZIEŻE
Nieznani spraw cy sk rad li z wozu na szko­

dę półkolonii w Piw nicznej w iktuały  w arto ­
ści 400 zł., a to w orek cukru , m ąkę, chleb 
i 10 kg. kakao.

Na szkodę M agdaleny Rojek z R ybia sk ra ­
dziono na stacji, przy kasie biletow ej, gdy 
Rojek była zaję ta  zakupieniem  biletu, w a­
lizkę z garderobą w artości 240 zł.

Na szkodę Antoniego Lupy, gospodarza w 
Siniarsku, nie w yśledzeni spraw cy sk rad li z 
zam kniętej stajni, w porze nocnej dwie k ro ­
wy barw y czerw ono - b iałej, w artości i00 
złotych.

W yk ry c ie  w ielkich nadużyć
W  zw iązku z w ykryciem  nadużyć w Za­

kładzie Zast. Podup. Mieszczan sięgających 
ponad  20.000 zł. wydelegował zarząd  m iasta 
T arnow a ław nika p. Komusińskiego tam że, 
cel&m przeprow adzenia lustrac ji ksiąg.

W  aferę tą jest zam ieszanych kilkanaście 
osób. Ze względu na b rak  oficjalnego kom u­
n ika tu  w strzym ujem y się od podania n a ­
zwisk wmieszanych.

SĄDOWE ECHA NAPADU NA KIER.
FUNDUSZU PRACY

Na ław ie oskarżonych zasiadł reem igran t 
Antoni Cygan i Ieonora Kościelniak za czyn­
ne zniew ażenie kierow nika F unduszu  P ra ­
cy p. mgra S tefana W apiennika.

Cygan został skazany na  8 miesięcy w ię­
zienia, zaś K ościelniak na 3 miesiące bez 
zaw ieszenia w ykonania kary.

O l l r u s z

KREOWANIE 8 DZIEClNCÓW 

SEZONOWYCH

Dzięki subw encji pow iatow ego kom itetu 
pomocy dzieciom i m łodzieży w Olkuszu, 
na  terenie pow iatu olkuskiego pow stało 8 
t. zw. dziecińców sezonow ych dla około 800 
dzieci najb iedniejszych rodziców. W  5-ciu 
dzieeińcach dożywienie odbywa się 'ednora- 
zowo, w pozostałych zaś dwa razy dziennie. 
Opiekę nad  dziecińcam i objęły Koła Gospo-

NOWY MILIONER

Kupiec tarnowski Dawid Schmukler wy- 
graigrat w ostatnim ciągnieniu Pożyczki In­
westycyjnej 500.000 zł.

REPERTUAR KINOWY:
Kino APOLLO w T arnow ie w yświetla od 

dziś arcyfilm  „V arietes“ z Annabelą w głów­
nej roli.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY

Onegdaj zm arł w 85 roku życia ks. F rań  
ciszek W alczyński Infułat Dziekan K apitu­
ły K atedralnej Tarnow ie. Zm arły był w y­
bitnym  autorem  kazań oraz utw orów  m u­
zyczno - religijnych, zdobyw ając sławę w  
szerokim  świecie” Skon w zbudził pow szech­
ny żal.

dyń W iejskich 
wościach.

w poszczególnych miejsco-

TRAGICZNA ŚMIERĆ ROWERZYSTY
Na szosie kozienickiej pod Radomiem ja ­

dący na row erze w kierunku  Radom ia Sta­
nisław  Kowalski na jechał na jadącego z 
przeciw nej strony Józefa Mizerskiego z Ra­
dom ia. Skutkiem  ufiadku Mizerski poniósł 
śm ierć na  miejscu, Kowalski zaś odniósł o- 
gólne obrażenia.
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Z A K O P A N E  -  N O M E b - O M N
Jed n y m  z najw ażniejszych  m oże i 

najp iękniejszych  szlaków  tu rystycz­
nych jest droga w iodąca z K rakow a 
do Z akopanego i M orskiego Oka.

D roga ta  już na  16-tym kilom etrze 
od K rakow a z M ogilan daje w sp an ia­
ły  widok —  z jednej bow iem  strony  
n a  całą dolinę W isły z rozległą p an o ­
ra m ą  K rakow a, z d rug ie j s trony  n a  
Beskid W yspow y i n a  niebieski ła ń ­
cuch T a tr  w idoczny w dzień pogodny 
n a  dalekim  horyzoncie.

Poprzez Rabkę, oraz n a  w idoczne 
już  dobrze T atry , dostajem y się do 
Chabów ki, koło k tó re j w ije się d ro ­
ga serpen tynam i o strom ych  spadacft, 
w ydostajem y się n a  słynną górę O bi­
dow ą, u  k tó re j podnóża n a  znacznym  
w zniesien iu  ponad  doliną, stoi m aleń ­
k i kościółek drew niany , pozostający  
pod opieką K rakow skiego K lubu Au­
tom obilow ego. Co ro k u  n a  w iosnę w 
m aju , odbyw ają się tu ta j n a  o tw arcie 
sezonu sportow ego, u roczyste n ab o ­
żeństw a, n a  k tó re  zjeżdżają autom obi- 
liści z najodleglejszych zakątków .

Ze szczytu O bidow ej rozpościera ' 
się w całej pełni im ponu jący  w idok 
n a  T atry .

Począw szy od Nowego T arg u  z k aż­
dym  przejechanym  k ilom etrem , co­
raz  w ięcej przybliża się w idok T atr, 
co raz  p iękn iejszy  i okazalszy.
. D roga ta  p row adzi rów nież do n a j­

p iękniejszego jeziora w Polsce —  M or 
skiego Oka.

N iezrozum iałym  bez w y ją tk u  d la 
w szystk ich  jest zan iedbyw anie od sze­
regu la t tego najp iękniejszego  szlaku  
turystycznego, jak im  poszczycić się 
m ożem y w obec całego św iata. D roga 
op isana od tylu la t p rosi się o w y­
kończenie, a tym  sam ym  o um ożli­
w ienie dostępu  d la tych, k tó rzy  u m i­
łow ali T atry .

N iektóre m iejscow ości —  p raw d zi­
we perły  k ra jo b razu , ja k  P ieniny, 
Czorsztyn, Szczaw nica, K rościenko, 
zdane jedyn ie na kom unikację  drogo 
w o turystyczną, są odcięte od całej 
P o lsk i przez b rak  do jazdu  odpow ied­

niego z k tó rejko lw iek  strony . Cała o- 
p isana  tra sa  zniszczona jest w  niem oż 
liwy sposób i p rzedstaw ia  obraz nędzy 
i rozpaczy. L a ta  upłynęły  od chw ili, 
k iedy  zaczęto budow ać pierw szy od­

cinek szlaku K raków  —  Z akopane, 
w iodący z K rakow a do M yślenic. L ed­
wo o tw arto  odcinek ten  dla uży tku  
tu rystyczno  - kom unikacy jnego , a już 
został zam knięty . Gdy w reszcie dalsza

R E F L E K T O R E M  P R Z E Z  P O L S K Ę
WARSZAWA.

— W ministerstwie skarbu odbyła się kon­
ferencja prasowa, na której min. Maurycy 
Jaroszyński, przewodniczący komisji oszczę 
dnościowo-oddłużeniowej dla samorządu zo­
brazował wyniki prac komisji.

— W ydział wykonawczy naczelnego Ko­
mitetu Uczczenia Pamięci Marszałka Józefa 
Piłsudskiego podaje do wiadomości, źe dnia 
19 lipca br. o godz. 9-ej w muzeum wojska 
w W arszawie odbędzie się posiedzenie sądu 
konkursowego dla rozstrzygnięcia ponownie 
wykonanych przez autorów nagrodzonych i 
wyróżnionych na pierwszym sądzie konkur­
sowym w Krakowie projektów na sarkofag 
Marszałka Józefa Pułsudskiego.

Sąd konkursowy odbędzie się pod przewo­
dnictwem p. gen. Wieniawy -Długoszowskie­
go w tym samym składzie, jaki był na pier­
wszym konkursie w Krakowie.

Po rozstrzygnięciu konkursu złożone prace 
pozostaną na wystawie „Marszałek Piłsudski 
w rzeźbie* w Muzeum Wojska (AL 3 maja 
13) i będą udostępnione dla zwiedzania przez 
publiczność.

RAI/OM.
— Na szosie kozicnickiej pod Radomiem  

jadący na rowerze w Kierunku Radomia Sta­
nisław Kowalski najechał na jadącego z prze­
ciwnej strony Józefa Mizerskiego z Radomia. 
Skutkiem upadku Mizerski poniósł śmierć

iu  miejscu. Kowalski zaś odniósł ogólne o- 
brażenia.

MAKÓW.
— Na skutek stwierdzonych niedomagań 

w gospodarce miejskiej wojewoda krakow­
ski rozwiązał zarząd miejski w Makowie 
Podhalańskim. Do czasu wyborów nowego za 
rządu starosta powiatowy w Wadowicach  
mianował tymczasowym przełożonym miasta 
Jana Harynka emerytowanego urzędnika 
skarbowego.

PIŃCZÓW.
—  We w si Podolany- jiow. pińczowskiego 

SI. Szamańska utopiła w rzece Nidzicy sw e­
go 5-Ietniego syna Stanisława. Szamańską, 
która przyznała się do winy aresztowano.

MIECHÓW.
— Na terenie pow. miechowskiego spło­

nęło 6 zagród. W szystkie pożary wynikły 
bądź z powodu wadliwej budowy komina, 
bądź z zaprószenia. Straty wynoszą około 
40.000 zł.

OLKUSZ.
— Ub. nocy do mieszkania Stanisława Jań­

czyka we w si W iniary pow. miechowskiego 
wtargnęło kilku bandytów, którzy po stero- 
ryzowaniu mieszkańców, nie znalazłszy pie­
niędzy zrabowali szereg przedmiotów codzien 
nego użytku.

K o n c e r t
z udziałem Stanisława Drabika

W e czw artek gościć będziem y przed m i­
krofonem  naszej Rozgłośni znanego tenora  
oper polskich i zagranicznych p. S tanisław a 
D rabika, k tó ry  przy  akom paniam encie dyr. 
W allek-W alew skiego odśpiewa szereg pieśni

polskich, w łoskich i jugosłow iańskich. Bę­
dzie to koncert solistów, nadaw any  w spól­
nie z W arszaw ą, gdzie grać będzie skrzypacz­
ka  p. G rażyna Bacewiczówna. Początek o 
godz. 17.00.

część drogi od M yślenic do C habów ­
ki, w ciągu „najbliższych la t“ zostan ie 
ukończoną, do reszty  zniszczeje p ie r­
wszy odcinek drogi, K raków  —  Myś­
lenice.

O dpow iednie czynnik i i całe społe* 
czeństw o z w szelką pew nością zda ją  
sobie spraw ę z w ażności i uży teczno­
ści ukończen ia budow y rozpoczęte j 

p rzed  la ty  drogi K raków  —  Z akopa­
ne i dlatego przysp ieszą m oże już w 
obecnym  sezonie p race  zw iązane z bu 
dow ą tego szlaku  drogowego. S tra ty  
poniesione przez b ra k  dostępu, szcze­
gólnie do m iejscow ości połączonych 
jedyn ie drogą zakopiańską, są tak 

w ielkie, iż tru d n o  je  w cy frach  zapo­
dać i w ym ienić. Ze wszech stron  od­
zyw ają się gtosy, by w zm ocnić siłę 
o b ronną P aństw a, specja ln ie  odnosi 
się to do budow y dróg i now ych szla 
ków  tu rystycznych , m ających  znacze­
n ie  zarów no w czasie pokoju , jak  i w 
czasie w ojny. Szlak drogow y K raków  
—  K atow ice w ynoszący 88 km . drogi, 
został ukończony w bardzo  k ró tk im  
term in ie, zaś droga K raków  —  Z ako­
pane jest w całym  tego słow a znacze­
n iu  „zak o p an ą11, budow a zaś je j i w y­
kończenie przedłuża się w nieskończo 
ność. Cała tra sa  z K rakow a do Z ako­
panego w ynosi 108 km . Jeśli w eźm ie­
m y pod uwagę, iż około 2 la ta  tem u 
została w ykończoną je j p ierw sza 
część w ynosząca 32 km. do M yśle­
nic, to pozostała  resz ta  drogi o d ługoś­
ci 76 km . dałaby  się ukończyć w prze­
ciągu około roku .

A pelujem y zatem  do w szystkich  bez 
w y jątku , by w szelkim i siłam i s ta ra li 
się poprzeć pokonan ie na  pozór ty l­
ko w ielkiego tru d u , k tórego  ukończe­
n ie  uzależnione jest jedyn ie od dobre j 
woli i w spólnego w ysiłku tych  w szyst 
kich , k tó rzy  rozum ie ją  jak ie  znacze­
nie d la P ań stw a i społeczeństw a p o ­
siada w ykończenie i oddanie do użyt 
ku  szosy Nr. 13, p row adzącej z W a r­
szawy przez K raków , Z akopane dc 
M orskiego Oka, a noszącej lak  p ięk n e  
m iano, bo nazw ę szlaku  M arszałka Jó ­
zefa P iłsudskiego Pierw szego B udow ­
niczego N iepodległej W ielk iej P o l­
ski.

Proces Bosla w  W iedniu
W szyscy pam iętam y  jeszcze okres 

w ojenny , w k tó rym  w św iecie fin an ­
sow ym  nazw iska G astiglioniego, Stin- 
nesa, Bosla i tyleż innych  łudzi k o ­
n iu n k tu ry  i szczęścia.

T rzeba powiedzieć, że specja lnym  
b lask iem  cieszyło się nazw isko Zyg­
m u n ta  Rosła, m łodego hand low ca 
w iedeńskiego, k tó ry  w praw dzie zgar- 
nyw ał p ien iądze w sum ach, o k tó ­
ry ch  się zw ykło czytać ty lko w fa n ­
tastycznych  pow ieściach, ale w iedział 
też co jest w inien za to  ludziom  i lu ­
dzkości.

Z ygm unt Bosel nigdy nie m iał za­
m k n ię te j ręki, gdy chodziło  o cele 
społeczne. I to daw ał w cale h o jn ą  rę ­
k ą  sum y, k tó ry ch  nie o fiarow yw ał 
nigdy żaden m agnat R zucał m iliony, 
ja k  inni grosze. Szczodrość Bosla była 
w sw oim  czasie bardzo  znana i u zn a­
w ana. Po finansow ym  wzlocie p rzy ­
szedł upadek.

Bosel, jak  w ielu innych  finansistów  
p rzespeku low ał się w tran zak c jach  
w alu tow ych  i ostatecznie  za łam ał się 
podczas słynnego k rachu  fra n k a  fran ­
cusk iego  w la tach  1924— 25 S tracił 
p raw ie  cały m ajątek . P iszem y praw ie, 
bo jeszcze tyle m u zostało, że nie u- 
chodził za biednego. O daw nym  ba­
jo ń sk im  m ają tk u  n a tu ra ln ie  już nie 
było  m owy.

W  ubiegłym  ro k u  nazw isko to 
znów  w płynęło na  łam y pism , tym  
razem  niestety  nie na  czołow ych k o ­
lum nach , a w petitow ej kronice, k tó ­
r ą  nazyw am y k ry m in aln ą .

Z ygm unt Bosel został aresztow any  
pod  zarzu tem  oszustw a popełnionego 
n a  szkodę au s triack ie j P. K. O., zło­
żenie fałszyw ego zeznania w sądzie, 
w zględnie fałszyw ej przysięgi, a w raz 
z  n im  został aresztow any  jego d o rad ­

ca p raw n y  dr. W olfgang D aw id i szef 
jego b u ch a lte rii Karol R osenberg pod 
zarzu tem  w spółudziału . W szyscy oni 
odpow iadają  z w ięzienia śledczego, w 
k tó rym  Bosel i R osenberg p rzeb y ­
wa od lipca ub. roku.

Na w stępie rozp raw y  k reśli Bosel 
swoje cu rricu lu m  vitae. U rodził się 
we W iedniu  w ro k u  1893, jest p rz y ­
należny  do W iednia , s tan u  wolnego. 
Jest abso lw entem  szkoły pow szechnej 
i handlow ej.

Przew .: Ma p an  m ają tek ?
O skarżony w skazuje n a  wysoko 

obciążone realności.
P rzew .: W szystko p raw ie  oddał

p an  P. K. O.
Bosel w końcu zw raca uwagę, że 

m a na u trzy m an iu  dw oje n ieślubnych  
dzieci, jedno 11-to, d rug ie 13-letnie.

Dr. W olfgang D awid, w dowiec, był 
adw okatem , teraz  jest do radcą  p raw ­
nym . Został a iesz tow arty  w Lozannie 
26 stycznia bieżącego roku

Karol R osenberg urodzony  w ro k u  
1878 w Jerozolim ie. Jest żonaty  i o j­
cem dw ojga dzieci. O statn ia  jego p en ­
sja  m iesięczna w ynosi 1000 szvlin- 
gów.

Przew odniczący odczytuje życiorys 
Bosla. W ynika zeń, że Bosel rozpo­
czął jak o  p ra k ty k a n t we firm ie  Kónig 
i Goldner. Później został dysponen­
tem . W  ro k u  1914 otw orzył sobie 
w łasny sklep n a  B auerm arkcie . P od­
czas w ojny n am iestn ik  książę Holien- 
loe pow ierzył Boslowi organizację o- 
bozu uchodźców . Liczył w tedy 21 lat.

P rzew .: Dlaczego pan  nie służył w 
w ojsku?

Osk.: Z pow odu choroby  zostałem  
zw olniony.

Na p y tan ie  n a  czym  polegała jego 
ro la  w organ izuw aniu  obozu d la  u-

chodżców  w ojennych, stw ierdza —  
co zresztą w ynika z ak t —  że zak u ­
pyw ał dla obozu w Czechach i n a  
W ęgrzech po trzebne tow ary  i zad a­
w alał się najsk rom niejszym  zyskiem . 
W  u zn an iu  jego działalności o trzym ał 
specjalne pism o od n am iestn ik a  Blei- 
lebena. Na sku tek  deprecjacji ko rony  
nagrom adzone tow ary podczas u p ad ­
k u  m o n arch ii austriacko-w ęgiersk ie  i 
zyskały  bardzo  na w artości i to uczy­
n iło  m ożliw ym  sprow adzenie środków  
żyw ności do A ustrii.

W  ro k u  1917 został polecony p o ­
licji i pow ierzono m u dostaw ę śro d ­
ków  żyw ności i zarząd  k uchn i po li­
cyjnej.

Czynność tę w ykonyw ał honorow o 
i o trzym ał za to  jak o  pierw szy Au­
striak  poniżej la t 30 —  Bosel liczył 
w tedy la t 24 — ty tu ł kom ercjalnego . 
W  okresie p rzew ro tu  zdobył w ielki 
m ajątek . Sam ych podatków  płacił 11 
m ilionów  koron . Jego działalność 
p rzy  policji trw a ła  do ro k u  1920.

Później założył firm ę „O m nia“ , któ 
ra  eksportow ała  tow ary  do A ustrii. 
P rzy  tran sak c jach  —  p odaje  Bosel —  
zarob ił bardzo  wiele. Od roku  1921 
zaczął skupyw ać akcje U nion B anku. 
W  ro k u  1923 był już w posiadan iu  
p ak ie tu  w iększości akcy j tak , że zo­
stał w ybrany  p rezyden tem  banku . P o ­
staw ił sobie zazadanie stracone akcje  
V eitscher M agnesitw erke uzyskać z 
pow rotem  d la U nion B anku

Bosel p rzed k ład a  sądow i książkę 
b. p rezyden ta  policji we W iedn iu  dr. 
B rand la  „Cesarz, politycy i ludzie", 
w k tó re j d r. B randel n a  stron icy  281 
m ów i o jego zasługach d la policji we 
W iedniu .

Jednocześn ie Bosel p rzed k ład a  są­
dow i pism o austriack iego  m in is tra  o- 
św :aty  d r Schneidera z pierw szego 
sie rpn ia  1924, w k tó rym  m in ister 
Schneider w im ieniu  rząd u  dziękuje

Boslowi za d ar w wysokości... m ilia r­
da  koron  n a  rzecz un iw ersy te tu  w ie­
deńskiego. H ojny ten  d a r —  pisze m i­
n is te r Schneider —  um ożliw ił u trzy ­
m anie  szeregu k a ted r n a  un iw ersy te­
cie w iedeńskim .

Podczas p rzerw y obiadow ej, gdy 
oskarżeni zostali w yprow adzeni ze 
sali rozpraw , na  k o ry tarzu  p rzy stęp u ­
je  do Bosla n a  ciem no u b ran a  kob ie ta  
(jego siostra) obejm uje go i ca łu jąc , 
mówi do niego: „głowa do góry, ty l­
ko odw agi".

O brońca: Dlaczego pan  sp rzedał
H am m erbro tw erke  ?

Osk.: W pierw  m uszę pow iedzieć
dlaczego je kupiłem . Chciałem  p rezy ­
dentow i E lderschow i, k tóry  wtedy 
był podsek retarzem  stan u  i po licji u- 
m ożliw ić tan ią  p ro d u k c ję  chleba.

P óźniej P. K, O, p rzekonyw ała  
m nie abym  H am m erbro tw erke  sp rze­
dał, gdyż rząd  chciał w tedy  p rzep ro ­
w adzić sanację przem ysłu  m ły n a r­
skiego. 1 tak  sprzedałem  H am m er­
b ro tw erke, k tó re  kosztow ały  m nie 4 
m iliony szylingów  za 700.000 szylin­
gów

W yłan ia się szeroka i d ługa dy sk u ­
sja na  tem at poszczególnych p u n k ­
tów  oskarżenia, w k tó ry ch  oskarżony 
p rzyznaje  pew ne falcta dokonane w 
najlepszej w ierze i co do k tó ry ch  nie 
mógł przypuszczać, że są n iepraw dzi 
we i tym  sam ym  zostaną zak w alifi­
kow ane jak o  w ystępek oszustw a.

Bosel stw ierdza, że sw ój ban k  za ­
czął likw idow ać w ro k u  1925 i p rze ­
p row adzał ją  w la tach  1926— 27, p rzy  
czym także w szystkie te zobow iązania 
wobec P. K. O. zostały zrealizow ane 
i nikł nie został poszkodow any.

W szystkie dane, k tó re  podczas są­
du polubow nego i innych  okoliczno­
ści p rzedk ładał, odpow iadały  is to tn e­
m u stanow i rzeczy. Niczego nie za ­
tajał.
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T I R T I B U I N I A  J f c  S P O R T O W A

I zn ó w  trzeba dać swawolnem u
D y z io w i z

W  piśm ie naszym  z dn ia  17 k w ie t­
nia, b. r. Nr. 35, zajęliśm y się bliżej 
odpow iedzia lnym  red ak to rem  „Raz 
D wa T rzy “ . Tam  sch arak tery zo w aliś­
m y dokładnie m etody p racy  tego 
„dzia łacza sportow ego1'. N iestety są 
ludzie, k tó rych  nie w ystarczy  uderzyć 
po palcach  jednej ręk i. N astaw ia w net 
rękę drugą. P roszę bardzo. Od jak ie ­
goś czasu „K rakow ski K urier W  ieczor 
ny“ Stał się sulą w oku obecnych me- 
nerów  KOZPN. N aprzód p o pełn ia ją  
szereg błędów  i posunięć szkodliw ych 
dla sportu  krakow skiego, a k iedy im 
się  to na  podstaw ie fak tów  w ytyka, 
o g łasza ją  enuncjacje  niezgodne z p ra ­
wdą, a tak u jąc  nasze pism o. O dpo­
wiedź naszą KOZPN już otrzym ał. O- 
św iadczyliśm y, iż dopóki KOZPN e- 
nuncjac ji sw ojej nie poprze  k o n k re t­
n y m i dow odam i uw ażać ją  będziem y 
■za n iecną insynuację . I, zam iasl p rzy­
toczyć dowody, znow u na łam ach 
„L e ib o rg an u “ KOZPN, tym  razem  
„R az Dwa T rzy “ , po jaw ił się atak , za­

b a rw io n y  osobistym i w ycieczkam i — 
p od  adresem  osób, k tó rych  odpow ie­
dzialny  red ak to r tego czasopism a ja ­
koś straw ić  nie potrafi. Z konieczno­
śc i m usim y się jeszcze "raz za jąć tą  
osobą.

Poniew aż zażądaliśm y od KOZPN 
fak tów  i dow odow , a tych nie o trzy ­
m aliśm y, p ragn iem y w p rzeciw sta­
w ieniu do au to rów  napaści, posługi- 
Y/ć się fak tam i i cytatam i.

aczniem y od KOZPN, dlatego, by 
.Jego obecny w iceprezes, p. Dr. O bru- 
bań sk i m ógł z łatw ością znaleść w gląd 
do aktów  i nasze tw ierdzen ia  spraw - 
d z re T '

Z arzucają nam  tendency jne p o d a ­
wanie w iadom ości, nie przy tacza jąc  
n a  te zarzu ty  żadnych dowodow. A 

'o to , co zarząd  KOZPN na posiedzeniu 
-z dn ia  8 m arca 1935 stw ierdza:

„Komentarz do listu, zamieszczony na- 
łamaeh wydawnictwa I. K. C. jest dal­
szym ciągiem ataków na zarząd KOZPN. 
Tego rodzaju mącenie opinii jest wyraź- 
nem działaniem na szkodę sportu piłkar­
skiego w Krakowie. Jedyną odpowiedzią 
na zaczepki i napaści będzie intensywna 
praca, praca 1 jeszcze raz praca...“

A dalej, poniew aż p. Dr. O brubań- 
s ki, k tó ry  w obecnym  zarządzie KO 
ZPN gra główne skrzypce, a tak u je  
red. S ta tte ra , nie od dzisiaj zresztą —  
p ragn iem y  uprzytom nił# opinii m  ja ­
ką to nu tę są te „skrzypce" nastaw io ­
ne. P rzypatrzm y się, jak ą  to kalafo- 

..nią troski o „dobro" sportu  sm aru je  
on s tru n y  tych  fałszyw ie brzm iący ch 

-„skrzypiec".
Na posiedzeniu zarządu  KOZPN z 

dn ia  26. kw ietn ia  1935, odbytym  pod 
przew odnictw em  ówczesnego prezesa 
gen. M onda pow zięto jednogłośnie n a ­
s tę p u ją c ą  uchw ałę:

„Wobec osobistych i niespotykanych 
ataków, zamieszczonych na łamach wyda­
wnictwa IKC przeciwko red. M. Stattcro- 
wi, wiceprezesowi KO/PN, zarząd wyraża 
P- red. M. Statterowi swe najpełniejsze za- 
uti‘uie i uznanie dla jego dotychczasowej 
"Wocnej pracy na terenie piłkarstwa pol­
skiego.

Zarazem zarząd KOZPN wyraża ubo­
lewanie, iż ła m y  IKC. zostały wykorzysta 
ne dla załatwienia osobistych porachun­
ków, nie mających nic wspólnego z pro­
pagandą sportu i działalnością publicy­
styczną".

A więc w ykorzystan ie łam ów  dla 
za ła tw ien ia  osobistych porachunków ! 

A dalej:
W  roku 1936, O kr. U rząd W . F. w 

Krakow ie nie znając perypety j, jak ie  
ówczesny zarząd  KOZPN przechodził 
z Dr. O brubańskim , w yznaczył .go na  
-swego delegata do eOZPN. Z arząd .n a

„ R a z - D w a - T r z y 1- po
to się nie zgodził, lecz po długich p e r­
trak tac jach  by ł sk łonny  na to p rzy ­
stać pod pew nym i w arunkam i. P on ie­
waż p. O brubańsk , w arunk i te p rzy ją ł 
wystosow ał ów czesny zarząd  KOŻPN 
list do p O brubanskiego  n as tęp u ją ­
cej, ch a rak 'e ry s ty czn e j bardzo  treści:

„....wobec złożenia przez Pana deklara­
cji tej treści, że fakty bezpodstawnego i 
obrr-łiwego atakowania zarządu KOZPN 
więcej się nie powtórzą, i że w przyszło­
ści ustosunkuje się Pan do prac zarządu 
KOZPN objektywnie i rzeczowo, zawia­
damiamy Pana, że posiedzenia odbywają 
się....“

A, więc z p ism a KOZPN do p. O bru- 
bańskiego w ynika jasno , że p. Dr. O- 
b ru b ań sk i przyznał, iż bezpodstaw ­
nie a takow ał i ob rażał KOZFN, że o- 
b iecał w przyszłości rzeczow o się u- 
stosunkow ać do KOZPN. Atoli słow a 
nie dotrzym ał, bo zanim  został wy 
b ran y  do obecnego zarządu , —: w ia­
dom o w jak i sposób —  KOZPN w dal 
szym ciągu a takow ał, ato li delegatem  
O kr. Urz. W . F. nie został.

A, teraz dalej.
Czy, - ak w ykorzystyw ał ten „dzia­

łacz" także „pub licystyczny", łam y 
ł KC dla celów osobistych:

W  „N owym  D zienn iku" z 22. X. 
1934. czytam y:

W poniedziałkowym „Kurierze", w ar­
tykule „Itoziam w krakowskim Kolegium  
Sędziów", p. Ao (Czytaj Adam Obrubań-

Kurs nauki
Okręgowy O środek W. F. w Krakowie o r­

ganizuje wzorem la t ubiegłych naukę p ływ a­
nia dla chłopców  i dziew cząt w w ieku od 
la t 8 do tu. O płata za dwu tygodniowy kurs 
wynosi JO gr. Rozpoczęcie nauki 15 b. m. 
na  pływ alni w Łobzowie.

W  program ie oprócz p ływ ania gry spor-

FRANCJA.
— Wczoraj w południe zawieszona została 

działalność kontroli międzynarodowej na gra 
nlcy francusko-hiszpańskiej. Granica pozo­
staje jednak nadal zamknięta zgodnie z przy­
jętymi przez Francję zobowiązaniami w dzie 
dżinie nieinterwencji.

— Kardynał Pacellł, po śniadaniu, wyda­
nym na jego cześć przez prezydenta Lcbru- 
na, udał się do Grobu Nieznanego Żołnierza, 
gdzie złożył wieniec.

NIEMCY.
— W związku z wiadomością o uregulo­

waniu niemiecko-austriackieh stosunków pra 
sowych berlińskie koła polityczne podkreśla­
ją, żj wiadomość ta obala wszelkie nieoglę- 
dne twierdzenia, jakoby przeprowadzone w 
W iedniu rokowania austriacko-nicmieckie, 
nie dały żadnego wyniku. Rezultat tych ro­
kowań odpowiada stale przez stronę niemiec­
ką wskazywanym dążeniom, by zapewnić 
skuteczność odpowiedzialnemu zadaniu prasy 
w duchu uspokojenia europejskiego. Zada­
nie to stawia prasę w służbę pokoju i zbli­
żenia narodów. Gdyby udało się z łamów  
prasy usunąć podjudzanie narodów oraz nie 
prawrdziwe (?) i wrogie wiadomości o innych  
krajach, to niewątpliwie stworzonoby fun 
dament dla owocnej współpraey narodów.

WĘGRY.
  W pobliżu Budapesztu pod stacją \!ec-

ses pociąg osobowy najechał w pełnym bie­
gu na pociąg towarowy. 2 osoby zostały za­
bite, a 8 ciężko rannych. Pociąg ratunkowy, 
wysiany z Budapesztu, najechał w drodze na 
wóz eniopski, zabijając 2 znajdujące się w 
nim osoby.

BELGIA.
— V an Zeeiand wręczył królowi prośbę

palcach!
ski) w ordynarny sposób napadł na żyd. 
sędziów,

W  pierwszym rzędzie zarzuty p. Ao są 
kłamliwe. Nieprawdą jest... i tutaj. No­
wy Dziennik udowadnia p. Obrubańskie- 
mu kłamliwość jego zarzutów.

A, w dalszym  ciągu pisze „Nowy 
D ziennik":

A czy pan Aoy ma wogóle moralny 
mandat do występowania w sprawie czy­
stości sportu? Mamy wrażenie, że nie. O, 
ile nas pamięć nie myli, już za takie spra­
wki został ukarany p. Ao. 2-Ietnią dyskwa 
lifikaeją przez PZPN, ktOry w motywacji 
kary zarzucał p. Ao. nefetyzm, wprowa­
dzenie zamętu w pilkarstwie polskim, a 
szczególnie wśród reprezentacyjnych gra­
czy. Ale po taKiem napiętnowaniu i takiej 
dyskwalifikacji, człowiek waży się jeszcze 
zabierać głos w podobnych sprawach".

W idzim y więc, jak ą  „p raw dę" p i­
suje p. O brubański w organie, uw aża­
nym  za sw oją odskocznię do za ła tw ia­
n ia  osobistych porachunków !

O tym , jak  „Pogoń" lw ow ska o k re­
śliła poziom  tygodnika „Raz Dwa 
T rzy", redagow anego przez p. Dr. O- 
brubańskiego , p isaliśm y na łam ach 
naszych 17. 4. b. r.

„N aprzód" w d n iu  11 lutego b. r. 
zam ieszczając nadesłane przez „G ar­
b arn ię "  sp raw ozdan ie z walnego zgro 
m adzen ia  je j k lubu  pisał:

„W iceprezes Garbarnil D”. Bogdanow­
ski stwierdził, że winę tego iż ióub nie

pływania
towe: siatków ka, koszyków ka, hazena i p it­
ka  nożna.

Chłopcy: poniedziałki, środy i p ią tk i od 
godz. 16— 19.

Dziewczęta: w torki, czw artk i i soboty od 
godz. 16— 19.

Zgłoszenia na pływ alni w Łobzowie.

o dymisję gabinetu, król jednak uważa, iż w 
obecnych warunkach nie może jej przyjąć. 
W ten sposób nastąpi tylko zmiana na sta­
nowisku ministra sprawiedliwości.

EGIPT.

— 29 lipea ma nastąpić uroczystość zło­
żenia przez króla Faruka przysięgi na kon­
stytucję i faktycznego objęcia tronu egip­
skiego. Część opinii egipskiej zwraca uwa­
gę, że dotychczas nic nie słychać, by na uro­
czystości te miała przyjechać do Kairu urzę­
dowa delegacja sudańska, choć Sudan stano­
wi kondominium egipskie.

JAPONIA — CHINY.
— Agencja Domei donosi z Nankinu, iż 

rząd nankiński ogłosił rozkaz powszechnej 
mobilizacji. W ydanie rozkazu poprzedziła ca­
łonocna konferencja centralnej komisji woj- 
skuwej.

Korespondent „Niczi - Niczu - Simbum" do 
nosi z Szangnaju, iż zasadnicze rozstrzygnię­
cie zagadnienia północno - chińskiego w 
związku z incydentem pod Luku - Cziao wy­
daje się niemożliwe w drodze dyplomatycz­
nej. Należy bowiem wziąć pod uwagę, iż 
fa!a agitacji przeciwjapońskiej w Chinach 
rozrosła się do rozmiarów bardzo niepoko­
jących.

— Prasa chińska donosi, że do portów Sua 
Teu, Amory i Fuczen, weszło 5 japońskich 
torpedowców, przybyłych z Formozy. 5 in­
nych torpedowców zawinie do portów Chin 
południowych.

Prasa japońska w Szanghaju domaga się 
od rządu japońskiego zajęcia nieustępliwego 
stanuwiska.

znalazł w .społeczeństwie należytego od­
dźwięku, należy przypisać tendencyjnym  
ł>-<yku!om pewnego odłamu prasy (czy- 
u j  IKC), która na swych łamach starała 
się w sposób poproś tu wyrafinowany znie 
sławić dobre im ię naszego (Garbarni!) klu 
bu i zniszczyć 15-Ietui nasz (Garnarnii) 
dorobek. Złośliwość (!!) tej prasy doszła 
do tego, że wszelkie paszkwile rzucane 
na nasz klub (Garbnrnia) przez prasę ślą­
ską, redaktor pewnego dziennika (czytuj 
p. Obrubański z IKC) skwapliwie prze­
drukował, waieząc bronią nielojalną i nie  
godną nie tylno uczciwego sportowca, ale 
i uczciwego człowieka. Garbarnia ma pra­
wo domagać się, aby prasa krakowska a 
w szczególności odłam tej prasy, (czytaj 
IKC) zamieszczał recenzje '  sprawozdania 
zgodne ze stanem faktycznym".

Czy trzeba lepszej oceny dz ia ła lno­
ści publicystycznej tego pana , jak  to 
d ała  G arbarn ia  na  sw ym  w alnym  zgro 
m adzeniu? A więc p isyw anie niezgo­
dne z p raw dą, złośliwe, w alka n ielo­
jalna... niegodna... i t. d. P iękne o- 
kreślenie!

A, czy m am y przytoczyć słowa, w y­
pow iedziane pod tym  sam ym  adresem  
na w alnym  zgrom adzen ia „C racovii“, 
bieżącego ro k u  przez D ra L atacza? 
C how am y to na  później. Jeszcze m ogą 
się przydać.

No, a co pisał o tym  p an u  „P rzegląd  
Sportow y" 25. p aździern ika  1930 r.:

„Mi naby z tern wystąpieniem polemi­
zować, gdyby z mętnego toku „myślenia" 
z nędznego stylu, z błędów stylistycznych  
i gramatycznych nie wychylała się twarz 
pewnego, osławionego działacza krakow­
skiego o dyktatorskim zamaszku, z zawo­
du zawistnego pismaka. Pan ten zdetroni­
zowany Napoleon footbalowy, żyjący z  
nienawiści czołowych klubów krakow­
skich, posunął się tym razem tak daleko, 
że w przededniu dwu meczów międzypań­
stwowych Polski, sieje defetyzm wśród o- 
piuii i członków reprezentaeyj.

Wolimy zaprawdę — a z nami cały 
sport polski —  „zawrócone" głowy gen. 
Uzdowskiego i pik. Giabisza, niż zakuty 
łeb tego działacza, który „szczęśliwego" 
Sztokholmu do dziś dnia przełknąć nic 
może".

Dosyć n a  dzisiaj! W ięcej cytow ać 
opin ii o „sportow ych" i „publicystycz­
nych" w alorach  Dr. O brubanskiego 
nie będziem y. To w ystarczy!

Czy, ci bidzie m ają m oralne praw o 
pom aw iać nasze pism o o rzekom e po ­
daw anie „n iepraw dziw ych" w iadom o 
ści? Ocenę tego pozostaw iam y opinii 
publicznej. O w yrok  je j jesteśm y spo­
kojni.

Ja k  dalece zm yślone wieści ogłasza 
„R az Dwa Trzy", redagow ane przez 
Dr. O brubanskiego św iadczy jeszcze 
jeden dowód.

W  zw iązku z dyskw alifikac ją  p. Ma 
tuli, „Raz Dwa T rzy" podaje, że w 
kom isjii, pow ołanej do zbadan ia  te j 
spraw y „zasiadał p. S ta tte r" . —  Nie 
w chodząc w m eritum  sprawcy, k tó rą  
już om ów iliśm y —  chcem y w te j 
chw ili przygw oździć „Raz Dwa T rzy" 
n a  cy tow aniu  n iepraw dy.

Otóż stw ierdzam y, n a  podstaw ie 
posiadanych  dow odów , —  że p. S ta t­
te r  w  odnośnej kom isji w  ogóle nie 
zasiadał.

O dpow iedzialny re d a k to r  „Raz D wa 
T rzy  p. O brubańsk i, będący  rów no­
cześnie w iceprezesem  obecnego za rzą­
du KOZPN, w ie o tym  najlep ie j na 
podstaw ie księgi p ro toko łów  z posie­
dzeń za rządu  E OZPN. Jeśli za tym  —  
jak o  odpow iedzia lny  re d ak to r „Raz 
J ' wa T rzy "  —  św iadom ie pudaje  zm y­
ślone i n iepraw dziw e w iadom ości, to  
czyni to  w idocznie gwoli publicznego 
zadokum en tow an ia , że zarząd  PZPN  
m iał rację , gdy swego czasu za szerze­
n ie podobnie niezgodnych z p raw d ą 
w iadom ości, zdyskw alifikow ał go n a  
2 la ta  od sp raw ow an ia  jak ichko lw iek  
fu n k c ji w p ilkarstw ie  polskim .

O l t o  ^  w i a t a
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Rzesiów

B rak nadzoru przyczyną
ś m i e r c i  d z i e c k a

N ad brzegiem  w K uryłówce baw iła się 7- 
Ie tn ia  Rywka W estreich. W  pew iiej chwili, 
w skutek nieostrożności w padła do wody i u- 
top iła  się. Przeciw ko rodzicom  wytoczono 
obecnie dochodzenie o b rak  nadzoru .

KOMISJA MINISTERIALNA W RZESZOWIE
W  najbliższych dniach spodziew any jest 

p rzy jazd  kom isji m in isteria lnej z min. Gra 
bow skim  na czele do Rzeszowa w związku 
z głośną ucieczką 11 w ięźniów  z w ięzienia 
przy  sądzie okręgow ym  w Rzeszowie.

UJĘCIE SPRAWCY NAPADU NA 
DYR. BILEWICZA

Zuchwałego napadu  dokonali dw aj bandy­
ci na dy rek to ra  kopaln i nafty  w Turzem po- 
lu  Bilewicza, który  w racał autem  z Brzozo­
wa, prow adzonego przez szofera Szczepa­
n iaka.

Podc2 as g radu kul, jak im  zasypali bandy­
ci auto, został zabity szofer, a  dyr. Bilewicz 
został ciężko zraniony.

D ługotrw ałe dochodzenia ustaliły, że sp ra ­
w cam i tego napadu byli Augustyn Sąsiadka 
i O paliński. Obecnie został aresztow any Są­
siadka, a za O palińskim  trw a pościg.

ZA ODMÓWIENIE POCZĘSTUNKU — 
PRZEBITY NOŻEM

Podczas zabaw y m urarzy  w  Rzeszowie, 
zjaw ili się jako  nieproszeni goście E dw ard  
Z ając i S tanisław  Ciba, k tó rzy  zażądali od 
gospodarza zabaw y H adery, poczęstunku. 
Skoro ten im tego odmówił, Z ając dobył n o ­
ża i ugodził nim  H aderę w ram ię, a Ciba 
pobił go dotkliw ie laską po głowie.

H aderę w stanie ciężkim  przew ieziono do 
szpitala. Sprawcom udało się zbiec.

KOMISJA LUSTRACYJNA
Specjalna kom isja san itarna , na czele k tó ­

re j stoi lekarz pow iatow y, ponow nie p rze­
prow adziła  lustrac ję  objektów  i lokali róż­
nego rodzaju  zarów no n a  terenie m iasta  jak
i pow iatu.

W  w yniku ukarano  ponad 150 osób doraź­
nym i m andatam i i w iększym i grzyw nam i za 
przekroczenia san ita rne  i budow lane. Dzię­
ki tem u stan  san itarny  w m iastach i osa-

|  W OLNE POSADY |
POWAŻNA insty tucja  poszukuje dzielnych 

przedstaw icieli na prow incję celem sprze­
daży w yrobów  baw ełnianych i konfekcji. 
Oferty sub: „Przyszłość" do B iura ogłoszeń 
Fuksa, Łódź, P io trkow ska 87. 479/37

DROGISTA dyplom ow any, sam otny, po trze­
bny, Łęczna—Lubelskie.I SPRZEDAŻ I

PREZERWATYWY pierw szorzędne z 2-ie- 
tn ią  gw arancją w ysyła na całą Polskę 
PERFUMERIA, Kraków, M arka 20. tel. 
154-81. Tuzin zł 1.50, 1 80, 2.20, 2.50. Dy 
sk recja  zapew niona. 460/37

KAMIENICA now a III p. pełnokom fortow a, 
25 ubikacji, dochód 7.000 z, potrzeba go­
tów ki zł 70.000, reszta d ługoterm inow a —- 
sprzeda „TRANZAKCJA", K raków, S to lar­
ska 6, tel. 101-22. 408/37

NAJTAŃSZE źródło zakupu wszelkich tow a­
rów  zegarm istrzow skich i jubilerskich . 
W ykonuje wszelkie reperacje  pod gw aran­
c ją  „REKORD", K rakow ska 12. 442-37

ZAKŁAD TAPICERSKI HAMMERA, został 
przeniesiony z ul. D ietlowskiej 93 na ulicę 
Starowiślną 44 — poleca tapczany, o tom a­
ny, łóżka polowe, przy jm uje wszelkie za­
m ówienia, rów nież przeróbki. 459/37

ZOSTANIESZ właścicielem  połowy kom for­
tow ej kam ienicy w Krakowie, w artości 
65.000 zł z 12°/o na czysto i zarobkiem  ze 
sprzedaży, jeżeli włożysz 15—20 tysięcy na 
w ykończenie. BGK. przyznał pożyczkę zł 
10.000. Zgłoszenia Krak. K urier Wiecz., 
K raków, M ikołajska 3, pod: „ZYSK“.

493/37

dach pow iatu  olkuskiego znacznie się p o ­
praw ił. a domy i ulice przyprow adzono do 
porządku.

PSZCZOŁY POKĄSAŁY PSA NA ŚMIERĆ 
Rzeszów. (Teł. w!.). —  W  Przyby- 

szówce pod Rzeszowem w pasiece p. 
St. Czarnka, podczas wyrojenia się 
pszczół, obsiadły pszczoły dwa psy i 
dotkliwie ich pokłuły, tak iż jeden z 
nieb, okazały bernardyn, zdeebł na 
skutek odnic iionych ran, drugiego z 
trudem udało się uratować.

Podczas ratowania psów, został ró­
wnież pokłuty właściciel pasieki p. 
Czarnek.

OTWARCIE BIUR WOJ. FI'ND. PRACY 
W RZESZOWIE

Z dniem  1 sierpn ia  br. nastąp i w Rze­
szowie o tw arcie b iu r W ojew ódzkiego F u n ­
duszu Pracy w koszarach H allera  przy ulicy 
Lwow skiej. O tw arcie b iu r Funduszu  P racy 
w Rzeszowie przyczyni się do uregulow ania 
spraw y pośrednictw a pracy n a  terenie Rze­
szowa.

WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW KASY 
BEZPROCENTOWEJ W RZESZOWIE

W  dniu  11 bm. odbyło się doroczne w alne 
zgrom adzenie członków  „Kasy B ezprocen­
tow ej" w Rzeszowie pod przew odnictw em  dr. 
W anga. O bszerne spraw ozdanie z działalno 
ści zarządu złożył sekretarz  dyr. Tannen- 
baum . Jak  w ynika ze spraw ozdania, udzie­
lono w roku  spraw ozdaw czym  402 osobom 
bezprocentow ych pożyczek w łącznej kw o­
cie 32.253 zł. W alne zgrom adzenie w yraziło 
podziękow anie za dw udziestoletnią pracę o- 
koło rozw oju ,Kasy B ezprocentow ej" dy rek ­
torow i Tannenbaum ow i.

W  skład nowego zarządu  weszli: dr. W ang 
prezes, dr. W asserm an i R abin Steinberg 
zast. przew., dyr. T annenbaum  sekr., A Ka­
narek  skarbn ik  i inni.

/ M e r z e
te potęga 

Polslff

0  p o w ię k s ze n ie  liceum w  R ze s zo w ie
Delegacja Koła Rodzicielskiego II. gimn. 

w Rzeszowie w składzie St. Czarnek, Fr. 
Czernik i poseł Szetela w yjechała onegdał 
do W arszaw y w celu uzyskania w m in ister­
stwie WR. i OP. e ta tu  na u tw orzenie jeszcze 
jednego oddziału liceum  m atem atyczno - fi-

ad o wice

zycznego przy II. gimn. w Rzeszowie.
S taran ia  delegacji zostały zakończone p o ­

m yślnym  rezu ltatem  i około 40 kandydatów  
do liceum, k tórzy  z pow odu b raku  m iejsca 
nie mogli zostać przyjęci, znajdą  pom ieszcze­
nie w nowym oddziele.

P . prem ier S k ła d k o w s k i popiera
przemysł ludowy

W zw iązku z o tw arciem  7-mych Targów  
K alw aryjskich, prezes rady m inistrów , gene­
ra ł Sław oj - Składkow ski w yasygnow ał do 
rąk  pana  wojew ody krakow skiego kw otę 12 
tysięcy złotych na  popieranie przem ysłu lu 
dowego na  terenie pow iatu wadowickiego. 
P ieniądze te zostaną użyte w pierwszym  rzę­

dzie na uruchom ienie k redytu  bezprocenio- 
wego, lub nisko oprocentow anego dla cha­
łupniczego przem ysłu stolarskiego i ludow e­
go, celem uniezależnienia go od wyzysku 
przy opłacaniu w ysokich procentów  od za­
ciągniętych pożyczek.

Sensacyjne urhylenie w y ro k u
Przed  Sądem  A pelacyjnym  w K ra­

kow ie odbyła się ro zp raw a o rab u n ek  
przeciw  4-rem  m łodym  w ieśniakom , 
a io Janow i W ołoszynow i, Janow i Pie 
czyrakow i, S tanisław ow i Zającow i i 
R om anow i N ow akow i z N ieszkowa.

W  św ietle ak tu  oskarżenia, w ym ie­
n ien i uzbro jen i w rew olw ery  i pałk i 
gum ow e, napad li w nocy z dn ia 28 
n a  29 sierpn ia  1936 r. n a  dom ostw o 
F ran c iszk a  D rożdża w U kow icach 
(gm. Nieszków) i steroryzow aw szy do ­
m ow ników  zrabow ali p rzy  św ietle .rę- 
cznych la ta rek  e lek trycznych  g ard e­
robę i pościel w artości 800 zł. i 50 zł. 
w gotówce. Grożąc Drożdżowi pozba­
w ieniem  go życia i b ijąc  jego żonę i 
córkę pałkam i, n apastn icy  zbiegli.

W  w yn iku  dochodzeń zostali oni a- 
resztow ani.

Mimo to Sąd O kręgow y K arny w 
Kielcach po p rzesłu ch an iu  14tu św iad 
ków, w szystkich oskarżonych  u n ie ­
w innił, n a  sku tek  czego bezzw łocznie 
ich zw olniono z aresztu .

Na skutek  apelacji p ro k u ra to ra  od­
była się w K rakow ie ro zp raw a apela- 
cyjna.

Po ponow nym  przesłuchan iu  D roż­

dżowej, D rożdżów nej i 6 św iadków  o- 
brony, oraz w yw odach p ro k u ra to ra  i 
obrońców , Sąd uchylił w yrok I-szej 
m stancji, uznając  w szystkich  o sk a r­
żonych w innym i zbrodni ra b u n k u  i 
zasądzając W ołoszyna, P ieczy raka i 
Z ająca na k arę  w ięzienia po 2 lala zaś 
N ow aka na k arę  w ięzienia p izez 3 la ­
ta. W szystkim  zasądzonym  zaliczono 
areszt prew encyjny .

Po ogłoszeniu w yroku  trzech  obec­
nych n a  sali rozp raw  oskarżonych, a- 
resztow ano.

B ronili adw . dr. A. N attel i dr. F r. 
Zadęcki.

O brona zapow iedziała kasację.

P r z e s t ę p s t w o  
dewizowe

W ładysław  G rabow ski i Chaskel 
W indberg  stanęli dziś p rzed  sądem  
apelacy jnym  w K rakow ie pod za rzu ­
tem  przestępstw a dewizowego, doko­
nanego p rzy  usku teczn ian iu  k u p n a  i 
sprzedaży tow arów  b ław atnych  za do 
lary.

Sąd apelacy jny  zatw ierdził w yrok  
sądu okręgowego, skazujący  ich na
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|  LOKALE |
OBIADY w nowo o tw artej GOŚCINNEJ JA ­

DŁODAJNI w Krakowie przy ul. św. MAR­
KA 27, sm aczne i obfite z 3 dań  po 80 gr, 
ŚNIADANIA po 30 gr, KOLACJE m ięsne 
w raz z herbatą  po 50 gr. Dla abonam en­
tów obiady po 20 zł miesięcznie. Obiady 
w ydaw ane od 12-tej do 16-tej. Całodzienne 
u trzym anie w abonam encie po zł 35 m ie­
sięcznie. Proszę uważać na firmę! 430/37

„BELI.O T" usuw a owło- V . 
sienie z cebulką Na żą- S n jj j  
danie usuw a owłosienie 

we firm ie. P rospek ty  wy- fL  
sytam : Schónwald ,Kra- ^ — -1 ( 4

ków, D ietlow ska 51. /

443/37 |  W f c f t  }
v  , /

FORTPIAN używ any Schreibera (w iedeń­
ski) okazyjnie do sprzedania. DW ERNIC­
KIEGO 6, II. m. 5. 479/37

POKÓJ frontow y, kom fortow o um eblow any 
w ejście z przedpokoju  z używ aniem  łazien­
ki do w ynajęcia sytuow anem u panu(i). 
Zgłoszenia: B iskupia 3, II. p. m. 5. 483/37

|  MATRYMONIALNE |

PRZYSTOJNY na stanow isku,, ożeni się z po 
sażną p ro testan tką. Zgłoszenia Krak. K u­
rier, K raków, M ikołajska 3, pod: „K ra­
ków. 362/37

TANIE pokoje kaw alerskie: Polska YMCA, 
K raków, K row oderska 6. 485/37

SKLEP frontow y, nadający  się na  każdą 
branżę w nowym dom u zaraz do w ynaję­
cia. K raków, ul. S łoneczna 7.

NAUCZYCIELKA chce korespondow ać w ce­
lu m atrym onialnym  z człow iekiem  sta r 
szym, ale dobrym . Zgłoszenia K rak K u­
rier, K raków, M ikołajska 3, pod: ,.J. R .‘‘

493/37
JEDEN pokój oraz DWA pokoje i z kuchnia  

mi pełnokom fortow e, wolne. K raków, Po­
piela 18. W iadom ość: R odz!wiłłowska 9. 
m. 5. POSAD POSZUKUJĄ

MIESZKANIE słoneczne pokój, przedp. kuch­
nia, duże —- zaraz do w ynajęcia. W iado­
mość na miejscu. Kraków, Bronowice 
W ielkie ul. K rakow ska 202 (Azory) 15 m i­
nu t do tram w aju . 317/37

ADMINISTRACJI dom u w K rakowie poszu­
ku je  ru tynow any adm in istra to r k ilkunastu  
domów Łask. zgłoszenia Krak. K urier. 
W iecz. pod: „D oświadczony". 429/37

[ RÓŻNE | ZA WYROBIENIE posady kasjerk i 1.000 zł 
w iększe przedsiębiorstw o —  k ilka  tysięcy 
kaucji. Ł askaw e zgłoszenia K rak. K urier 
Wiecz., K raków  M ikołajska 3, pod: „EW A"

496/37

POŻYCZKI dziesięć tysięcy złotych poszuku­
je  na  dom nowy w Krakowie. Łaskaw e 
zgłoszenia K rak. K urier W iecz., K raków, 
M ikołajska 3, pod: „I. H ipoteka".

|  NAUKA —  WYCHOWANIE |

PAŃSTWOWA SZKOŁĄ OGRODNIUZ we
Lwowie przym uje wpisy od dn ia  15 Iipca. 
Inform acji udziela D yrekcja Lwów 23, ul. 
Zam arstynow ska 167. 478/37

JAROSŁAWSKIE GIMNAZJUM KUPIECKIE
W pisy. Żądajcie prospektów . 479/37

FORTEPIAN używ any Schreibera (wiedeń- 
sk-i) okazyjnie do sprzedania. DW ERNIC­
KIEGO 6, II. m. 5. 479/37

ZDROJOWISKA
KRYNICA pełnokom fortow y pensjonat „Da- 

neczka" Drowej M ichalikowej. W ykw intna 
kuchnia. N ajtaniej.

LANCKORONA — idealny wypoczynek, ba. 
sen, na trysk i, radio , biblioteka, garaż. Naj 
piękniejszy pensjonat „M odrzewiówka".

ORŁOWO MORSKIE —* pensjonat „D zinka" 
Puzendow skich 24, nowo urządzone słone-- 
czne pokoje, blisko plaży, ceny p rzystęp­
ne, p o rtie r na dworcu. 412/37

I KUPNO
KUPIĘ parcelę blisko centrum , od 13 do 17 

m tr. fron tu  pod kam ienicę III. p. n ied ro ­
go. Łaskaw e zgłoszenia w raz z ceną do 
Krak. K uriera W ieczornego, K raków, Mi­
kołajska 3, pod. „Korzystnie".

KUPIĘ kam ienicę now ą blisko śrdm ieścia, 
dochodow ą, bez przenośnej, z długiem  R. 
G. K. z w płatą  110.000 zł. Zgłoszenia Krak. 
K urier Wiecz., K raków, M ikołajska 3, pod: 
„Pełny kom fort". 497/37

OGŁOSZENIA! R ozm iar strony d ruku : W ysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. — Podstaw ą obliczenia jes t jeden  m ilim etr, w jed n y m  łam ie. — S trona dzieli się na  4 łam y.
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 łam ie za 1 m /m  zł 1.25. T ekst II—V II.strony zł 1.—. Za tekstem  zł 0.50. N adesłane za 1 m /m  w 1 łam ie zł 0.75. Nekrologi w  tekście do 60
m /m  w 1 łam ie zł 20.—, 2 łam ach zł 30.—. Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. D la poszu kujących pracy w drobnych  za słowo 0.05. M atrym onialne za słowo w drobnych zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25 procent.

W ydawca: Małopolskie Towarzystwo W ydawnicze. Spotka z o. o. Drukarnia „Monopol“ w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Józef Biskupski.


